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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznania.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelnaowakim pod Nr- 15.

£ {Dziennik Poznańska
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcji, administraoyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

Z F Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckióm 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 frMw Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło- 
zech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcyi 28

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze aj en tury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
A Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pal-kownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 83. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — 
W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemey er, H. Aibreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Sohlotte. — 

W Frankfurcie nad Menem Daube&Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mjo s s e. — W Pleszewie : L. Zboralski.

POZNAN, 23 sierpnia.
I

Wiadomość zamieszczona w wiedeńskim Neues 
Fremden blatt, źe Porta zgodziła się na propozy- 
cye trzech mocarstw północnych — gdyby nawet oka­
zała się prawdziwy — nie wyjaśnia jeszcze dostate­
cznie dyplomatyczno polityczcój strony powstania her- 
cogowińskiego i nie usuwa bynajmnićj obawy więk­
szych zawikłań. Nie wiemy nasaroprzód, czego żądali 
w* Carogrodzie reprezentanci Austryi, Rosyi i Niemiec. 
Jeżeli żądali pewnego rodzaju autonomii dla wszystkich 
krajów słowiańskich pod panowaniem tureckióm, jak ' 
zaręcza Köln. Z t g., — zachodzi wtedy pytanie, czy i 
Turcya dotrzyma swych przyrzeczeń. Jeżeli zaś nie j 
dotrzyma, jak to czyniła dotychczas, cóż postanowią 
mocarstwa? Otóż kwestya, przed którą stoimy — a 
nad którą dzisiejsze zastanawiają się dzienniki. Stre­
ścić je można w tóm — mamy tu jSrzedewszystkióm 
na uwadze dzienniki austryackie i pruskie — że zgadzają i 
się na interwencyą czynną w Turcyi (tak w celu uepo- ; 
kojenia powstania, jak i w celu uporządkowania poło­
żenia chrześcian, oraz na stałą interwencyą dyploma­
tyczną w celu „opieki nad uciśnionemi ludami.“ Spo­
dziewać się bowiem nie można, ażeby Turcya tak ry- . 
chło załatwić się mogła z powstaniem. Kiedy w roku 
1861 wybuchło w Bośnii powstanie a nie było tak 
silne jak dzisiejsze, wiele czasu upłynęło, zanim je stłu­
mił Omer pasza na czele 40 tysięcy wojska. Po przy­
tłumieniu wysłaną została do Bośnii komisya mięszana, 
w którój znajdowali się komisarze Rosyi, Francyi, An­
glii, Prus i Austryi dla zbadania stanu rzeczy,- Wy- 
pracówano projekta do reform i przesłano do Caro- 
grodu; nie weszły one jednakowoż w wykonanie i 
wszystko pozostało po dawnemu. O tóm zapominać 
nie powinniśmy, tak odzywa się jeden z organów au- 
stryackich a dodaje. zarazem, że jeżeli Turcya nie zdoła 
przywrócić u siebie porządku, być może, iż jedno z 
wielkich mocarstw, prawdopodobnie Austrya otrzyma 
mandat jako mandataryusz mocarstw poręczających, zająć 
prowincye powstaniem objęte i zarządzać niemi w imię 
sułtaua. — Oto co w.yczytujemy w dzisiejszych pismach. 
Przekonywamy się z nich, że coraz więcój i eorazwyraźniój 
na wierzch wydobywa się kwest ya wschodnia 
mimo zaprzeczeń niektórych pism i ża cokolwiek pisze 
prasa węgierska, sprawa hercogowióska przestaje być 
drobną, miejscową awanturą a staje się kwestya czysto 
europejską. Ze tak jest, przekonywa nas dalój zanie­
pokojenie się giełdy i częste konferencye, jakie odby­
wają się z reprezentantami tureckimi w stolicach euro­
pejskich. Nad stanem działań wojennych pod właściwemi 
zastanawiamy się rubrykami, co tóż i w przyszłości robić 
będziemy; tutaj nadmieniamy tylko, że według tele­
gramu z Raguzy, dwom batalionom tureckim, które 
wylądowały w Kłecku, udało się podobno połączyć z 
oddziałami stojącemi pod Mostarem.

Z Francyi donoszą, że w dniu obchodu bitwy pod 
Saint-Privat minister wojny, jenerał Cissey, długą miał 
mowę, która dobrze przyjętą została przez prasę fran- 
cuzką. Jest to chwalebnie — mówił minister — że 
nie zapominamy o tych, którzy polegli śmiercią boha­
terską. Musimy ich pamięć szanować nie w chęci roz­
drażniania się i w chęci zemsty, ale w tym jedynie 
celu, ażebyśmy sobie uprzytomniali, że wszyscy winniśmy 
być gotowi do naśladowania ich, jeżeliby kiedykolwiek 
kraj był zagrożony. Mówię to z rozmysłem a mówię 
ze względu na stanowisko zaczepionych a nie zaczepia­
jących. W dalszym ciągu mowy zwrócił się jenerał 
do mera i zauważył, że powołanie klasy z roku 1867 
dla tego nastąpiło, ażeby stało się zadość prawu a nie 
ażeby myślano o blizkiój wojnie.

Seo de Urgel nie wzięte dotychczas przez wojska 
rządowe, chociaż kilka cytadel podobno zburzonych.— 
Dowództwo nad wojskami rządowemi objął jenerał Jo- 
vellar. Główno dowodzącym armii karlistowskiój, ope­
rującej w Katalonii, został znowu jenerał Tristany, 
podczas gdy Dorregaray stara się przez Aragonią do­
stać do Nawary. Według Epoca brygady Carosa 
i Delattre odebrały rozkaz ścigania go.

Powiastka tłumaczona z francuzkiego.

W sześćdziesiątym roku swego życia jenerał 
d’Herbel usunął się od służby. Będąc jednym z naj­
zdatniejszych jenerałów armii, przedwcześnie porzucił 
obowiązki a przez to i korzyści, które takowe jeszcze 
przynieść mu mogły. Ważny a niespodziewany powód 
zmusił go do tego kroku. Brat jego, który zajmował 
wielkie stanowisko w śmiecie przemysłowym, umarł, 
pozostawiając córkę jedynaczkę i ogromny majątek. 
Panna Leonia d’Herbel, licząca zaledwie lat 18, była 
za młodą, aby mogła sama sobą rozrządzać i dom pro­
wadzić. Potrzebowała kogoś takiego, któryby jój za­
stępował ojca, któryby ją kochał, a tym mógł tylko 
być jej wuj. Oprócz tego interesa majątkowe siostrze­
nicy wymagały, aby się niemi zająć szczegółowo, czego 
jenerał nie byłby mógł uczynić, pozostając nadal w 
służbie. Zresztą życie w kółku rodzinnćm obok swój 
siostrzenicy uśmiechało mu się. Jenerał był wdowcem 
i miał tylko jednego syna, którego rzadko widywał. 
Emanuel, obrawszy sobie za przykładem ojca karyerę 
wojskową, był kapranem i tylko czasem za urlopem 
- puszczał Algier. Pan d’Herbel, przytłumiwszy w
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w W Go 8ty n i u w dniu wczorajszym na wiecu 
tamże zwołanym zdawał sprawę z czynności Koła pol­
skiego ks. Roman Czartoryski, poseł powiatu 
krobskiego na parlamencie niemieckim. Zebranie było 
bardzo licznóm. Prócz sz. posła przemawiali nadto 
pp. J nnuszewski ślusarz, Podlaski introliga­
tor, obadwaj z Gostynia, i ks. Z i n g 1 e r, proboszcz z 
Zytowiecka. Prócz sprawy kościelnój rozstrząsano i 
inne sprawy bieżące. Tyle donosi nam nasz korespon­
dent, przyrzekając następnie bliższe w tym względzie 
nadesłać wiadomości.

Wiadomości urzędowe.
Króli nadał pisarzowi sądu pokoju Fehrs w Creuzuach 

tytuł radze,y kancelaryi.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z miasta, 23 sierpnia. 

(Rosyanie cywilizują Niemców.)
? Jak korespondencya do Posener Ztg. wy- 

stósowana a w nrze jej 575 z dnia 19 b. m. umiesz­
czona wykazuje, zaczynają i Rosyanie wchodzić w śla­
dy prusko-niemieckie, zaprowadzając język rosyjski 
nie tylko, jak dotąd bywało, w Polsce, ale także u ko­
lonistów niemieckich osiadłych tak licznie w Rosyi 
i to w najurodzajniejszych jój okolicach. Korespon­
dencya ta brzmi dosłownie w polakiem tłumaczeniu 
jak następuje:

Poznań, 18 sierpnia 1875.
Do Redakoyi Posener Ztg.

dzisiejszym numerze pańskiego szacownego pisma 
znajduje się w odcinku „Z Berlina“ wiadomość, ż) rosyj­
scy wychodźcy z kolonii nad Wołgą, Katharinenthal i 
Gnadenau, którzy dla służby wojskowój Rosyą opuścili, 
przez Berlin prztjeżdżali udając się dla osiedlenia do Ame­
ryki. Piszący to, który w przeszłym roku do objechania 
tych kolonii miał sposobność, pozwala sobie powyższą 
wiadomość o tyle uzupełnić, iż kolonia nad Wołgą nie 
n.zywa się Katharinenthal ale Katharinenstadt, po rosyj­
sku „Ekaterinenstat-Barońsk“ i leży 93 wiorsty od Sara­
towa poniżój Wołgi. Kolonia ta ma mniój więcój 12,000 
mieszkańców, z których j jest Niemców, i dwa ewangeli­
ckie i jeden katolicki kościół. Kolonia Katharinenthal 
zaś należy do kolonii leżących w gubernii ohersoóskiój 
pomiędzy Dniestrem a Łęgiem i pomiędzy Odesą a Mi- 
kołajewskiem a nazwy ich jak Worms, Speier, Rastadt, 
Landau, Karlsruhe, wykazują dokładnie pochodzenie ich 
mieszkańców; leży ona 65 wiorst na północ od Mikoła-

Niezadowolenia jednakowoż panujące pomiędzy kolo­
nistami nie zostało wywołane przez samo zaprowadzenie 
ogólnego obowiązku służby wojskowój, lecz najwięcój 
przez to, że ludzi tych pomimo zagwarantowanych przy­
wilej pozbawiono samorządu, a przedewszystkióm zaka­
zano używania ich języka w administraoyi i szkole. Ko­
mitet dla obcych przybyszów, istniejący pod baronem 
von Osten-Saoken aż do 1873, został zniesiony (komitet 
ten był najwyższą władzą sądową i administracyjną nie­
mieckich kolonistów osiadłych wzdłuż Wołgi i poludn. 
Rosyi), i i wszystkie kolonie przeszły pod zarząd guber- 
nialay. Zamiast dawniejszój własnćij ordynacyi narzucono 
im teraz rosyjską Wołostj, i mowa niemiecka nie będzie 
odtąd w szkole do wyaładów używaną, co mówię nie 
będzie nawet przedmiotem nauk, tak iż szkoła zarówno 
jak zarząd zupełnie zmoskwiezone zostały.

Wiele podróżująoy.
Wiadomość ta, sądzimy, nie sprawi panom kul- 

turtregerom bardzo wielkiój uciechy.

Lwów, 21 sierpnia.
(Teofil Lenartowicz. — Nowe jego dwa poemata. — Do Lwowa 
nie przyjedzie. — Najnowszy jego wierszyk do Gwiazdy 

lwowskiéj.)
(T.) Bawiącego w Krakowie ukochanego, tak 

drogiego Polsce lirnika, Teofila Lenartowicza obcięli­
śmy sprowadzić do Lwowa. Poczciwa Gwiazda, 
nasze stowarzyszenie rękodzielników, wzięła w tój mie­
rze inicjatywę. Prezes stowarzyszenia tego, zasłużony 
Mieczysław Darowski, podjął się obowiązku uproszenia 
poety, by choć na kilka dni odwiedził stolicę Czerwo-

sobie resztki żalu za ulubionym sobie stanem wojsko­
wym, został obywatelem wiejskim i zamieszkiwał w 
zamku Tourelles, w Wandei, w środkowym punkcie 
rozległych posiadłości brata. Posprzedawał i powypu- 
ezczał w dzierżawę dobra i fabryki a do własnego 
użytku zostawił tylko pałac i park, który starał się u- 
piększyć. To życie bez troski w wielkim majątku po­
dobało się jenerałowi, który dotąd oprócz szabli i małój 
pensyi nic nie posiadał. Wypoczywał sobie teraz po 
długich trudach w wygodach życia i cichym, niezamą- 
conym wiejskim spokoju. Wkrótce począł uwielbiać 
swą siostrzenicę. Leonia była wysoka i wysmukła — 
twarz miała łagodną, lecz i energiczną zarazem. 
Włosy jój koloru czarnego, piękne, długie i lśniące 
spadały falami na śliczne ramiona, czoło miała gładkie 
i białe, spojrzenie wesołe i jaśniejące, nos prosty, usta 
ozdobione anielskim uśmiechem dobroci. Robiła ze 
swoim wujem, co chciała, i kochała go przywiązaniem 
egoistycznóm młodego wieku. Przepędziwszy dziecinne 
lata w klasztorze, uczuła teraz nagle chęć używania 
świata i jego przyjemności. Nie chciała, aby wuj po­
święcał dla niéj zwyczaje i gusta, które mu były miłe, 
to tói towarzyszyła mu zwykle konno na jego space­
rach i przejażdżkach, gdzie on znów podziwiał zimną 
jój krew i odwagę. Stary ten żołnierz często przypa­
trywał jój się ukradkiem, w milczeniu. Zachwycał go 
ten urok młodość:, ta naiwna zalotność, i dziwił się 
sam, że przy schyłku swego życia znalazł taką miłą 
istotę, która mu je uprzyjemniała i uweselala. Często 
zapytywał się siebie za kogoby ją wydać. Syn jego
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nój Rusi, któraby rada ukochanemu wieszczowi złożyć 
hołd. Lirnik nasz jednak nie mógł się przychylić do 
gorących próśb Lwowian, wątły stan zdrowia rzeczy­
wiście na to nie pozwala. Wszelkiego ruchu nawet 
koleją wystrzegać się musi jak najbaidziój, musi więc 
sobie odmówić, jak się wyraził, przyjemności odwie­
dzenia Lwowa i uściskania dłoni pracowitych członków 
Gwiazdy. Prócz obawy ostrzejszego tutejszego po­
wietrza jesiennego powstrzymuje poetę także w Kra­
kowie druk obszernych dwóch najnowszych utworów’, 
mianowicie Wandy i Piekielnych, które stanowić 
będą sporą książkę, przeszło 20arkuszową. Wanda, 
którą p. Darowski miał sposobność czytać, jest wiel­
kim poematem niezrównanój siły i młodzieńczego o- 
gnia, zupełhie niepodobnym do dotychczasowych liry­
cznych utworów Lenartowicza i przewyższającym 
wszystkie pisma jego pięknością i potęgą poetyczną. 
Piekielni, utwór, ujęty w formę dramatyczną, osnu­
tym jeBt na bolesnych dziejach narodu z ostatnich lat 
piętnastu. Ustępy niektóre tego utworu mają być 
wkrótce przedstawione w teatrze na wieczorku muzy­
kalnym w Krakowie. Zapewne i lwowskiemu teatrowi 
udzieli pieśniarz nasz pozwolenia na przedstawienie u- 
stępów ze swego najnowszego poematu. P. Darowski, 
żegnając się z ukochanym poetą, prosił go, aby mu 
dał pisemne poświadczenie, iż jako prezes i delegat 
Gwiazdy i przyjaciół spełnił swoje w obec wieszcza 

osłannietwo, napisał mu więc Lenartowicz natyohmiast 
orywczo następującą do G wiazdy improwizacją: 

„Do Gwiazdy, stowarzyszenia rękodziel­
ników lwowskich.

Bądźże ty, gwiazdo, ojczyźnie ubogiej 
Jasuą jutrzenką przede słońca wschodem,
Ludowi proste oświecając drogi 
Aby za twoim zwracał się przewodem;
A kiedy słońce wejdzie na niebiosa,
Niech cię i słońce wolności nie gasi,
Ty obok słońca świeć się złotowłosa,
Niech patrząo, ciebie wspominają nasi,
Że nim to słońce weszło, gwiazdo biała,
Tyś nam ubogim w drodze przyświecała,
Mrugając okiem nad słońca kolebą,
Jak dobra matka w chałupie wieśniaczój,
O! gwiazdo weszła na ojczyste niebo 
Pozdrawia ciebie, ostatni z tułaczy!
I tyoh pozdrawia, co pod twćm wezwaniem 
Ciągną po starym ojców obyczaju,
Proporzec niosąc z gwiazdą morza na nim,
Z królową tego narodu i kraju,
Z Bogarodzicą przeczystą na czele,
Wszystkie pod gwiazdą przenajświętszą cechy,
I was pozdrawia, wiejscy przyjaciele,
Obywatele z pod słomianśj strzechy.
Witam was, bracia, na polskiój przestrzeni 
Jako w dni moich niegdyś młode rano 
Grobowych głazów suto nam posiano,
Lecz gdy Bóg zechce, rzecze do kamieni:
Kamienie wstańcie i kamienie wstaną.
A kto tak moony, ten serca ciemnośoi 
Rozproszy jednym jutrzenki połyskiem,
O! bracia moi, z łez, z krwi i z kości 
Witam się z wami łzami i uściskiem.
Witam i żegnam jak flis przed żeglugą,
W drogę mi, w drogę... da Bóg nie na długo! 

Kraków, 13 sierpnia 1875.

.Kraków, 21 sierpnia.
(Rozpisania nowych wyborów do Rady miejskiój. — Protest 
przeciw unieważnieniu wyborów. — Usposobienie wyborców. — 

List otwarty p. M. Nitscha. — Teatr.)
Q. Nowe wybory do Rady miejskiój rozpisane zo­

stały na dzień 7, 9 i 13 września celem uzupełnienia 
liczby wybranych, z pomiędzy których wybór czterech 
radzców unieważniono. Zacznie się więc na nowo agi- 
tacya wyborcza, w którój głosy doradzające ponowny 
wybór tych samych obywateli najwięcój niezawodnie 
znajdą posłuchu, gdyż trudno przypuścić, aby wyborcy 
poddać się chcieli absolutnój woli swoich wybrańców 
i sankcyonować swą uległością mylne rozumienia sta­
tutu. Sprawdzanie wyborów ma na celu jedynie wy­
kazanie, czy rezultat wyboru został ogłoszony sumien­
nie, czy głosy uznane za ważne były rzeczywiście wa- 
żnemi, czy ci, co głosowali, mieli niewątpliwie prawo 
głosowania i czy ei, co zostali wybranymi mieli prawo 
być wybranymi. We wszystkich tych kwestyach Rada 
miejska, jak każde ciało wybieralne, które samo spra­
wdza swoje mandaty, rozstrzyga ostatecznie. Wnosić 
ztąd jednak, że Rada albo jakiekolwiek ciało wybie­

Emanuel nie był dość bogatym dla niój i jenerał nie 
życzył sobie, aby się kiedykolwiek ożenił, bo małżeń­
stwo u wojskowego zabija karyerę. Oprócz tego zda­
wało mu się, że mimowolnie byłby zazdrosny o Leo­
nią. On chciał ją jeszcze kilka lat mieć u siebie, u- 
żywać jój towarzystwa i pieścić swe oczy cudnemi jój 
wdziękami. Co zaś do Leonii, ta czuła się zupełnie 
swobodną i szczęśliwą i najmilszą jój rozrywką było 
przebiegać konno ogromne lasy i bujne zielone łany. 
Rano budziła się z piosenką na ustach, a na wieczór, 
wróciwszy z przechadzki, siadała do stołu z dobrym 
apetytem, co oznaczało swobodę serca i umysłu. Wie­
czorem czytywała wujowi gazety, nie okazując nigdy 
najmniejszego znudzenia. Czasem tylko zdarzało jój 
się usnąć na dużój kanapie w salonie. Wtenczas, do­
tykając lekko głową ramienia wuja, spała smacznie — 
podczas kiedy on pieścił jak ojciec czarne jój włosy. 
I tak długo patrzał na nią z czułością, aż w końcu 
zbudził ją i kazał jój się udać na spoczynek. W ta­
kich razach cieszył się, że Leonia takióm jeszcze jest 
dzieckiem i że nie potrzebuje się spieszyć, żeby ją 
wydać za mąż.

Tymczasem przyjechał do Tourelles Emanuel na 
trzy miesiące urlopu. Ojciec donosił mu o zmianie za- 
szłój w jego stosunkach i położeniu. Wiedział, że ku­
zynka była młoda i piękna, ale także bardzo bogata. 
Nigdy nie marzył o tóm, aby w niój się zakochać i 
ożenić się z nią, ale mimo to niecierpliwie oczekiwał 
chwili, w którój będzie mógł ją poznać. Przypominał 
ją sobie dzieckiem z ślicznemi jasnemi lokami, z twa-

ralne ma prawo mandat niewątpliwie ważny ogłosić 
nieważnym jest najfatalniejszóm nadużyciem logiki, i 
wyborcy jeżeli nie chcą, żeby im samowolnie narzu­
cano przedstawicieli, nie powinni pod żadnym pozorem 
takiego nadużycia dopuszczać. Zły przykład jest za­
raźliwy, i gdybyśmy raz dopuścili takie gospodarowa­
nie większości w ciałach wybieralnych, moglibyśmy 
wkrótce zostać zupełnie wykluczeni z innych ciał wy­
bieralnych, gdzie sami bardzo szczupłą mniejszość sta­
nowimy, nie ze względu zatóm na osoby, ale ze względu 
na zasadę, ze względu na niebezpieczeństwo takiego 
precendensn wybór dokonany utrzymać trzeba, a że 
Rada już w nowym składzie ważność nowych wybo­
rów sprawdzać będzie musiała, więc można się spo­
dziewać, że nie będzie chciała wchodzić w dalszy za­
targ z tymi, od których otrzymała mandaty.

Przeciwko dokonanemu unieważnieniu bardzo zna­
czna liozba wyborców założyła na drodze urzędowój 
protest. Nie wiemy, czy akt taki może mieć jakie le­
galne następstwa, w każdym razie przyczyni się do 
wyświetlenia, jak dalece uchwała Rady była tą rażą 
nieobywatelską. Unieważnić wybór obywatela bez po­
dania źadnój racyi, bez wskazania najmniejszego uchy­
bienia, jest to dać temu obywatelowi wotum nieufno­
ści i otworzyć pole do najprzykrzejszych, najbardziój 
krzywdzących go domysłów, a nieprzyjaciołom jego 
podać broń w rękę przeciw niemu i oddać go na pa­
stwę wszelkiej szykanie i wszelkiój potwarzy. Gzy 
obywatele, których wybór unieważniono, ezy n. p. p. 
Kiciński albo p. Heurteux zasłużyli na podobne trak­
towanie, czy dali jakikolwiek powód, ażeby reprezen­
tacja miasta obeszła się z nimi w ten sposób? Jesteś­
my pewni, że ani jeden mieszkaniec Krakowa nie od­
powie na to pytanie twierdząco, jeżeli zatóm ci oby­
watele nie zadłużyli na to, ażeby ich wyłączano z Rady 
w ten sposób, to jakże sobie uchwałę Rady wytłuma­
czyć? Chyba tóm, że się obawiała, iż z wejściem do 
jój grona nowych czynników, nie będzie można tak 
jak dotychczas gospodarować, nie będzie można par 
f o r c e przeprowadzać takich uchwał jak w sprawie 
Sukiennic, gdzie uchwalono kosztorys restauracyi uło­
żony na podstawie szkiców planu, a więc na podsta­
wie jasnowidzenia, gdyż do obracbowania rzeczywistego 
kosztorysu nie szkic, ale najdokładniejszy plan jest po­
trzebny i gdzie odsądzono od wszelkiego udziału w 
decydowaniu ludzi najkompetentniejszych a postawiono 
wyraźnie za zasadę, że do spraw takich tylko dyle­
tanci są potrzebni, gdzie się wreszcie powoływano na 
fakt wprost fałszywy, jakoby ciż dyletanci restaurowali 
groby królewskie i pomnik Kazimierza W. na Wa­
welu.

To tóż do głosów kompetentnych, które postępo­
wanie Rady miejskiój w sprawie Sukiennic potępiły, 
przybywają coraz nowe. Panowie Nowicki i Zaremba 
w Czasie, Wdowiszewski w Tygodniu, Podcza- 
szynskj w Gazecie W arszawskiój, Zygmunt 
KiślanSki wGazecie Polskiój, Teofil Żebrawski 
i Filip Pokutyński w komisyach, które pracowały nad 
planami, objawili swoje zdania o tym projekcie z rza­
dką jednomyślnością, obecnie p. M. Nitsch również 
budowniczy, obywatel krakowski, wydał list otwarty 
do radzców miejskich, w którym w sposób tak samo 
niedwuznaczny jak tamci ich postępowanie w tój spra­
wie potępia.

Pan Nitsch z całą otwartością zarzuca Radzie, że 
przyjęła projekt bez bliższego wniknięcia w sprawę, 
jedynie, dla tego, że prezydent tak sobie życzył. Pre­
zydent i większość Rady, znudzeni tóm niemieckióm ka­
zaniem, tóm ścieraniem się zdań w przedmiocie, któ­
rego nie. rozumieją gruntownie, nie mogli tóż osądzić, 
po ozyjój stronie jest właściwie słuszność, a przez nie- 
stósowne złożenie komisyi wprowadzeni zostali w chaos. 
Dalój autor czyni rozmaite techniczne zarzuty planowi. 
Między innemi zarzuca, że niepokończone łuki w ko­
lumnadzie podcieni będą wyglądały tak, jakby ich 
końce odgniły lub wypsuły się, więc je odcięto i na- 
powrót na kolumnach ustawiono, zarzuca także nie- 
praktyczność zamierzonemu podwyższeniu kolumn przez 
obniżenie poziomu rynku. Komisjom, które opraco­
wywały plany, autor zarzuca, że zbłądziły we wszy­
stkich swoich zdaniach, nie odniosły się do konstrukcyi, 
nie zestawiły estetyki z architekturą, nie zastanowili

rzyczką żywą i wesołą, ruchami pełnemi graiy i i 
wdzięku. Nie wystawiał jój sobie taką, jaką mu jene­
rał opisywał w swych listach, bezwiednie serce cią­
gnęło go ku niój i był ciekawym ją zolaczyó. 
Wojskowi, żyjący po większój części w ‘'samotności, 
skłonni są do uczuć tkliwych mimo twardego sposobu 
swego życia, lub zanadto łatwych rozrywek. Emanuel 
przyjechał do Tourelles z początkiem wiosny, gdzie 
ojciec i kuzynka przyjęli go otwartemi rękami. — 
Dwie te osoby bowiem, żyjące tutaj zupełnie szczęśli­
wie, potrzebowały jednak trochę wesołości do ożywie­
nia swego kółka. Leonia miała tylko przy sobie pannę 
służącą, będącą u niój oddawna, a jenerał starego żoł­
nierza, nazwiskiem Śzpandau, który odbywał z nim 
wszystkie kampanie. Był on dla jenerała i dla panny 
d’Herbel z przywiązaniem bez granic. Kiedy nie był 
zajęty służbą, myślał tylko o nich. Często stawał na­
przeciwko nich i przypatrywał im się z wyrazem naj- 
wyższój tkliwości, pokręcając siwe swe wąsy. Ema­
nuel, jako syn jenerała i kapitan od razu pozyskał 
jego łaski. Stary żołnierz wspólnie z Leonią opo­
wiedzieli Emanuelowi w krótkich słowach tryb ¡życia, 
który pędzili w pałacu. Było to urządzone cokolwiek 
po wojskowemu. Co dzień po obiedzie zaprzęgano do 
powozu albo kulbaczono konie i jechano na spacer do 
lasu. Często także łowiono ryby w stawie, znajdują­
cym się w ogrodzie. W niedzielę albo w dni świąte­
czne przychodzili na obiad doktor i ksiądz ze wsi i 
kilku sąsiadów i sąsiadek z okolicy. Wtenczas po 
obiedzie^ wieczorem, Leonia siadała do fortepianu i
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się nad tóm, że architektura nie jest tylko samą, sztu­
ką, lecz pierwszą, jój podstawą, jest część naukowa 
czyli konstrukeya. Matejce, który w komisyach głó­
wnie do przyjęcia planów się przyczynił, zarzuca autor, 
że domem swoim dowiódł, iż gustu architektonicznego 
nie posiada, w konkluzyi zaś powiada, źe plany a ra- 
czój szkice przyjęte przez Radę miejską, są tylko pracą 
dyletanta o dobrych chęciach a niedorosłych siłach, 
i zapytuje, kto budowę prowadzić będzie, bo przecież 
nie podobna powierzyć wykonanie człowiekowi, który 
do tego nie ma zupełnie żadnego prawa i nie daje 
rękojmi, że grosz użyty na budowę nie będzie zmar­
nowanym, a jeśli Rada sama przyjmuje na siebie od­
powiedzialność, to niechaj raczy wierzyć, że koszta 
nie 250,000 ale, daj Boże, aby mniej niż 500,000 wy­
niosły. Okoliczność wreszcie, że żaden fachowy budo­
wniczy do tój pracy nie konkurował, tłumaczy pan 
Nitsch bardzo słusznie niewłaściwym składem komisyi.

Uwagi tego rodzaju pojawiały się w pismach 
i przed zatwierdzeniem planów, nie znalazły jednak 
posłuchu, sprawdził się zatóm aksyomat, że na upór 
nie ma lekarstwa.

Teatr dąje dziś ostatnie letnie przedstawienie w 
ogrodzie strzeleckim a następnie wyjeżdża do Tarno­
wa, zkąd w drugićj połowie września powróci. Ogó­
łem w teatrze letnim dano przedstawień 27, podczas 
których przedstawiono sztuk oryginalnych 19, pomię­
dzy któremi 8 nowych, po większej częci drobniejszego 
rozmiaru. Z sztuk przedstawionych w ostatnich dniach 
zasługuje na zapisanie Henryk VI na łowach 
Wojciecha Bogusławskiego, komedya w czterech ak­
tach napisana w r. 1780. Przedstawiono ją dwukro­
tnie z powodzeniem. Na dziś zaś zapowiedzianóm jest 
pierwsze przedstawienie Koneserów Jordana i 
Błażka opętanego Anczyca. W obec kierunku, 
jaki dyrekeya nadała teatrowi letniemu, stać się może 
i powinien polem prób i popisu dla poczynających au­
torów dramatycznych i dla pisujących drobniejsze 
sztuki, które w kursie zimowym nie tak łatwo mogą 
być przedstawiane, ponieważ nasza publiczność w tym 
sezonie żąda sztuk zapełniająch całe przedstawienie a 
na widowiska składane niezbyt chętnie uczęszcza.

Ogłoszony w Afiszu teatralnym bilans do­
chodów i wydatków teatru letniego wykazuje czysty 
dochód z 25 przedstawień w sumie 2208 złr. 38 cent, 
a że gaże artystów wynosiły przez ten czas 4805 złr., 
strata zatóm wyniosła 2596 złr. 62 c., co w porówna­
niu ze zwykłemi stratami, jakie letni sezon za sobą 
pociągał, nie jest jeszcze tak uciążliwóm.

Kurs zimowy ma się rozpocząć albo Mieczy­
sławem II Adama Bełcikowskiego, uwieńczonym 
pierwszą nagrodą na konkursie, albo Nietoperz a- 
m i Lubowekiego prawdopodobnie jednak sztuka p. 
Lubowskiego będzie miała pierwszeństwo, gdyż przed 
przystąpieniem do dramatu historycznego trzeba będzie 
wypróbować siły artystów i artystek nowo zaangażo­
wanych dla zapełnienia ubytku, jaki teatr krakowski 
poniósł w swym personelu w ciągu bieżącego roku.

Z Kongresówki, 21 sierpnia.
(Gorzelnie w Kongresówce.)

(X.) Szanowny Redaktorzel Przyj; a te 
kilka słów zażalenia do Dzie n ni k a P o zn ań ski e go 
z kraju, gdzie głosu swego podnieść nie wolno, z Kró­
lestwa Polskiego. Sądzi wielu, iż z Prus okowita de- 
fraudowana do Król. Polskiego, wpływa na obniżenie 
cen — tak nie jebt. Okowita nasza, eksportująca się 
za granicę, nie opłaca podatku rs. 7 od wiadra do kasy 
akcyznój, ta więc okowita dochodzi do granicy, lecz 
jój nie przebywa, ale wraca w głąb kraju kryjomo i 
rozsprzedawaną jest przez żydków po cenach niższych 
od podatku. Ztąd zadziwienie wielu — dla czego mo­
że być tańszą, jak podatek? JDomysły być muszą, że 
są malwersacye, jakże więc fabrykant takowój może 
wyjść na swoje ?

Oto producentowi płacą kupcy od 60 do 70 kop. 
za wiadro (gar. 3), sprzedają zaś po rsr. 4 do 5, zaś 
całym podatkiem, który byłby wniesiony do kasy rzą- 
dowój, dzielą się kupiec z urzędnikiem akcyznym, a 
ten znów z wyższą swą władzą, inaczej utraciłby urząd.

Z tego wynika: Rząd traci podatek rsr. 7 od wia­
dra, producent traci, bo z powodu konkurencyi z tą 
przemycaną okowitą musi niżój podatku sprzedawać, 
wreszcie i konsument traci, bo drogą pije okowitę. 
Zyskuje zaś tylko kupiec, który cały podatek z rewi­
zorami do spółki pobiera.

Taki stan gorzelnictwa, a w skutek tych malwer- 
sacyi, mnóstwo gorzelni upada — a z niemi i gospo­
darstwo.

NIEMCY.
" Berlin, 22 sierpnia. Sprawa przymusowego 

stawaf.ia na świadki, zajmująca z okoliczności uwię­
zienia redaktorów Frankf. Z tg. całą prasę niemiecką, 
będzie w tym miesiącu przedmiotem narad tak zjazdu 
prawników niemieckich jak i zjazdu dziennikarzy. 
Zjazd prawników postawił ponownie na porządek 
dzienny kwestyą: czy przymus świadczenia ma być 
w ogóle dowolnym, zanim nie rozpoczęto sądowego

śpiewała a goście drzemali spokojnie na swych krze­
słach. Śmiejąc się, opowiadała te szczegóły Emanue­
lowi, który poważnie nad nią się litował. Oboje mło­
dzi ludzie przedsięwzięli zmienić trochę tę jednostaj- 
ność życia. Jenerał nie był temu przeciwny, owszem 
zdawało się, że odmłodniał w towarzystwie Emanuela 
i Leonii. Był dumny z swego syna, bo też Emanuel 
w trzydziestym roku swego życia, prawdziwie pięknym 
był mężczyzną. Włosy miał krótko strzyżone, w czem 
mu było bardzo do twarzy, oczy szafirowe, z których 
naprzemian malowała się łagodna dusza w połączeniu 
z silną wolą. Nos orli, wąsy jasnego koloru, usta ru­
miane i pełne, najezęściój uśmiechnięte i ukazujące 
białe, śliczne zęby, wyraz twarzy szlachetny i otwarty. 
Twarz ta była zwierciadłem jego duszy. Był wesół, 
pełen młodzieńczego zapału i poezyi, ale także bywał 
smutny i melancholiczny. Jenerał kochał w swoim 
synu młodość swoją wiernie odbitą. On był takim 
samym, często to powtarzał i w takich razach odwo­
ływał się zawsze do starego Szpandaua. Wtenczas ten 
przytakiwał głową i przymrużając złośliwie oczy przy­
pominał dawne czasy, sukcesa jenerała, kiedy ten był 
jeszcze pułkownikiem; zaproszenia na obiady i wie­
czory, które zewsząd mu się sypały jak z rogu obfi­
tości. Wieczorami Emanuel i Leonia czytywali gło 
śno naprzemian i często czytanie przeciągnęło się pó­
źno w noc. Jenerał słuchając z początku dość cieka­
wie losów bohaterów z romansu, w końcu znużony 
zasypiał na fotelu. Wtenczas młodzi ludzie przesta­
wali czytać i rozmawiali z sobą po cichu. Podzielali

t śledztwa przeciw pewnój osobie. Kwestyą tę piąty 
' zjazd prawników w roku 1864 rozstrzygnął przecząco. 

Profesor dr. Ullmann z Insbrucku oświadczył się od­
nośnie do uchwały komisyi prawodawczój przy pier- 
wszćm czytaniu procesu karnego za tóm, aby dozwo- 

i lonćm było przymusowe świadczenie przy rozpoczęciu 
* śledztwa celem zaznaczenia momentów podejrzenia.
: National-Ztg. wyraża przytóm życzenie, aby 
; zjazd prawników zajął się gruntownie całą sprawą i 
; rozstrzygnął ją stanowczo, aby komisya prawodawcza 
j miała gotowy materyał do wydania swój uchwały. Pro­

fesor Biedermann z Lipska nadesłał zjazdowi dzienni­
karzy niemieckich, zbierającemu się w dniu jutrzej­
szym, pytania, odnoszące się do przymusowego świad 
czenia a mianowicie położył przycisk na to, aby prasie 
przysługiwało prawo zatrzymywania w tajemnicy na­
zwisk osób korespondujących i autorów artykułów. 
Komisya prawodawcza przyjęła następujące brzmienie 
artykułu, odnoszącego się do przymusowego świade­
ctwa: „Kedastor, nakładca i drukarz mają prawo od­
mówić świadectwa co do osoby autora, wydawcy i przy­
syłającego artykuł.“ Wedle powyższego brzmienia 
miałaby prasa nie zupełnie wolne ręce, bo współreda-

: którzy i współpracownicy podlegaliby zawsze przymu- 
i sowi świadczenia. W każdym razie zaczekać jeszcze 
’ należy, co ostatecznie stanie się z prawem i o ile słu- 
: szne żądania prasy uwzględnione zostaną.

Z trzech uwięzionych redaktorów Frankf. Ztg.
1 dwóch nie są wcale poddanymi pruskimi a mianowicie 
1 p. Curti jest obywatelem szwajcarskim i był dawniój.- 
' redaktorem St. Gallener Ztg. Redaktor Curti

mógłby być przeto reklamowanym przez władze szwaj­
carskie, ale woli cierpieć za dobrą sprawę. Drugi u- 
więziony redaktor p. Lewigh jest z urodzenia Rosy- 
aninem.

W wielkiój tegorocznej rewii 5 i 6 korpusu pod 
dowództwem samego cesarza Wilhelma weźmie udział 
wielu książąt i zagranicznych wyższych oficerów, po­
między temi jenerał amerykański Meigs, przysłany u- 
myślnie przez prezydenta Granta.

Rzeźbiarzowi Bandel, twórcy pomnika Arminiusza, 
przeznaczył cesarz z funduszów państwowych dożywo- 
tniój pensyi rocznej 4000 marek a żonie jego w razie 
śmierci Bandła 2000 marek rocznie.

R 0 3 Y A.
# Pisaliśmy niedawno o spiskach socyalistycznych 

w Rosyi, dziś podajemy w tym względzie sprawozda­
nie prokuratora Życharewa, który prowadził prze­
ciw socyalistom śledztwo. Sprawozdanie to dostało 
się do rąk redakcyi Wpierod, pisma rewolucyjnego, 
wychodzącego w Londynie. Zamieściła je ona w nrze 
15 z dnia 15 bm. Sprawozdanie to w streszczeniu 
brzmi jak następuje:

W początkach roku 1874 w środkowych a naj­
bardziej wschodnich guberniach Rosyi dały się do­
strzegać objawy rewolucyjnój propagandy, wymierzo- 
nój przeciw rządowi. Były one zrazu dość niewyraźne 
tak, że nie można było utworzyć z nich jasnego po­
jęcia o rzeczy, lecz następnie stawały się coraz wy- 
raźniejszemi, aż nareszcie dnia 31 maja (12 czerwca) 
tegoż 1874 roku wytoczonóm zostało śledztwo w Sa­
ratowie w sprawie rozrzucania pomiędzy ludem ksią­
żek i broszur treści rewolucyjnej.

Przekonano się niebawem, że bardzo wielu mło­
dych ludzi, z których niejeden porzucił nauki, prze­
brawszy się po chłopsku i zaopatrzywszy się w fał­
szywe paszporta, udając prostych robotników, (c z e r- 
noraboczych), poszli, jak to oni nazywają do 
ludu w zamiarze propagowania między ludem ustnie 
lub za pomocą druku zasad rewolucyjnych. W dal­
szym toku śledztwo okazało: 1) że w m. Moskwie 
od dość dawnego już czasu istniała drukarnia, w któ­
rej się drukowały zakazane książki i broszury prze­
znaczone dla ludu, a które polieya złapała w Sarato­
wie; drukarnia należała do stenografa rządowego 
Myszkina, a dyrektorem jój był U t k i n, urzę­
dnik kancelaryi moskiewskiego jenerał - gubernatora, 
księcia Dołgorukowa; 2) że propaganda nie ograni­
czyła się do jednój tylko gubernii Saratowskiój, lecz 
prowadzoną była w bardzo wielu innych guberniach, 
mianowicie rosyjskich i ukraińskich i nareszcie 3) że 
wszyscy propagandziści byli między sobą najzupeł- 
niój zgodni tak co do celu jak i co do sposobów swych 
działań. Obecnie śledztwa zarządzone w tój sprawie 
wyjaśniły już na tyle rzecz całą, że jest możność nie 
tylko przedstawić z zupełną prawie dokładnością ogól­
ny jój przebieg, lecz także wykazać przyczyny i wa­
runki, dzięki istnieniu których w społeczeństwie nar 
szóm mogła propaganda rewolucyjna w tak krótkim 
czasie urósłszy do tak olbrzymich rozmiarów, wydać 
tak smutne owoce. W głównych zarysach rzecz cała 
tak się przedstawia:

Propaganda rewolucyjna nie jest rzeczą nową, 
któraby miała dopióro w roku 1875 powstać i dojrzeć.

„Będzie już z 8 lat temu, jak pomiędzy młodzieżą 
szkolną w Petersburgu i Moskwie objawiać się począł 
popęd do zakładania asocyacyi i „kółek“ w celu nie­
sienia sobie wzajemnój pomocy pieniężnój, jako tóż za­
miany myśli i zdobycia większój wiedzy za pomocą 
czytania książek i ustnych rozpraw naukowych, niż 
ta, jaką mogło dać wykształcenie, pobierane w szko-

przygody swoich bohaterów, pr:eczuwali ich zmartwie­
nia, walki i pomyślności życia. Gubili się w domy­
słach miłości i poświęcenia. Skoro zobaczyli, że jenerał 
się budzi, zaczynali znowu czytać, śmiejąc się sami 
ze swego niewinnego podejścia.

Była to dla nich największa radość, kiedy oboje 
mogli być sami ze sobą i nikt na nich nie patrzał. 
Szukali w ciągu dnia nawet tych chwil samotnych 
i swobodnych, kiedy niespodziewana przeszkoda odda­
liła z domu p. d’Herbel. Wprawdzie towarzyszył im 
zawsze Szpandau, — lecz ten nje tylko nic nie prze­
szkadzał, ale nawet był im potrzebny. Bo kiedy za­
nadto uczuli się ku sobie pociągnięci, kiedy miłość 
zaczynała ich w szał wprawiać, wtenczas rozmawiali 
z nim i żartowali. Stary żołnierz pozwolił ze sobą 
robić, co im się podobało, i przychodził im w pomoc 
swojóm braniem pełnóm wyrozumiałości i wierności. 
Wkrótce jeszcze więcej mieli swobody. Pedagra bo­
wiem wstrzymywała jenerała w domu. Mimowolnie 
stali się teraz hypokrytami, bo kiedy oboje wyjeżdżali 
na spacer, żegnali jenerała z żalem i smutkiem, żału­
jąc, że towarzyszyć im nie może, a wracając, witali 
go z hałaśliwą radością, chcąc tóm mu okazać, jak są 
kontenci ze swego powrotu i jak się cieszą jego to­
warzystwa. Czyżby już do ich serc miała się była 
wkradnąć miłość? Nie wiedzieli o tóm dotąd i nigdy 
nic o tóm ze sobą nie mówili. Czasem jakie czułe 
słówko, kwiat zamieniony, upojenie radosne z powodu 
szybkiej przejażdżki po polu lub po lesie, potem po­
wrót wolnym krokiem o zachodzie słońca, nagłe mil-

łach. Kółka te samokształcenia (samoobra- 
z o w a n j a), jak je nazwali sami uczestnicy, pierwotnie 
trzymały się ściśle wyżój wzmiankowanego zadania i 
program ich czynności nie przekraczał za granice czy­
sto teoretycznych, literackich rozpraw i młodzieńczych 
porywów, przyczóm pieniądze zebrane pomiędzy sobą 
obracane były tylko na wspomożenie uboższych kole­
gów lub na zakupienie książek dozwolonych przez 
cenzurę. Nie podlega najmniejszój wątpliwości, że 
kierunek, jaki sobie wytknęła była tamtemi czasy tak 
zwana literatura denunncacyjna1) wspólnie 
z systematycznóm głoszeniem przez niektóre współcze­
sne wydawnictwa tak krajowych własnych jako tóż cu­
dzych zagranicznych, rewolucyjnych dążności (mniej 
więcój jak zwykle zamaskowanych głośnemi frazesami 
o potrzebach, pożyteczności, a nieszczęśliwym stanie 
niższych warstw narodu), nie mogły nie oddziałać na 
wrażliwy umysł młodzieży, która, będąc nieobeznaną 
z rzeczywistemi warunkami i potrzebami państwowego 
i ekonomicznego bytu, zawsze marzy o urzeczywistnie­
niu niedostępnych ideałów braterstwa, równości i swo­
body. I oto w tych kółkach samowykształce- 
nia poczęto zaraz częściój wzniecać i rozbierać kwestye 
o nieszczęśliwóm położeniu bez wyjścia, w jakióm po- 
zostaje szczególnie klasa robojza ludu prostego, o któ- 
róm tyle pisano i mówiono na wszystkie tony, a które­
go sprawdzić nie mogła młodzież ucząca się w szkołach. 
Rozprawiając nad tóm, doszli do przekonania, że brak 
oświaty jest jedną z główniejszych przyczyn, dlaczego lud 
pozostaje w przygnębieniu, i że zatem należy oświecić jego 
umysł i podnieść moralną stronę, aby był szczęśliwy. 
Takiemi w gruncie rzeczy nieszkodliwemi kółkami, 
były pierwotnie kółka uniwersytetu petersburskiego, 
medyko-chirurgicznój akademii (w Petersburgu) i agro­
nomicznej akademii Piotrowskiój (o kilka wiorst od m. 
Moskwy) a w późniejszym czasie kółka uczniów semi- 
naryj, gimnazyów i innych zakładów naukowych tak 
w stolicach jak i na prowincyi, w Saratowie, Penzie, 
Kazaniu i innych miastach.

Tymczasem z początkiem roku 1872 zaczęły się 
pojawiać pomiędzy młodzieżą szkólną i to w znacznój 
ilości książki i broszury za granicą drukowane, już nie 
dozwolonój jak przedtóm, lecz czysto rewolucyjnój tre­
ści, dążące do obalenia w Rosyi państwowego ustroju. 
Książki podobne, wydawane głównie przez emigracyą 
rosyjską, pozostającą w ścisłych stosunkach z interna- 
cyonalnóm Towarzystwem, przewoziły się do Rosyi 
albo za pomocą kontrabandzistów albo osobiście przez 
powracających do kraju podróżników Rosyan, którzy 
podczas bytności swojój za gran'cą, przesiąkłszy teo- 
oryami Bakunina i innych jemu podobnych ultrade- 
mokratów i socyalistów, za powrotem do kraju rozno­
sili następnie po wszystkich zakątkach Rosyi i pomię­
dzy wszystkie klasy społeczeństwa jad demagogicznych 
dążności i zbrodniczych zasad.

„Takim wojażerem między innymi był Sergiusz 
Ko wałek; kształcił się w uniwersytecie kijowskim, 
po skończeniu którego wstąpił do służby rządowój, — 
w lat kilka został prezesem sądu pokoju w powiecie 
mglińskim, gubernii czernihowskiój.

„Bardzo jest naturalnóm, że przez ciągłe obcowa­
nie z zagranicznym światem, coraz bardńój utwierdza­
jąc się w swych dążnościach i coraz bardziój się zwię­
kszając, partya rewolucyonistów rosyjskich nie mogła 
nie zwrócić uwagi na młodzież szkólną w kraju; za­
wiązawszy z nią tedy jako „przyjaciele ludu“ stósunki, 
wpet stanęli na jój czele w charakterze „głosicieli pra­
wdy i dobra.“ Za pierwszą paityą, jaka się zawiązała 
w tym celu, można uważać partyą tak zwanych C z aj- 
kowców, 2) którzy rozpocząwszy działanie pierwotnie 
w Petersburgu, następnie sięgnęli w głąb kraju. Czaj­
kowscy apostołując według nauki Bakunina o niedo­
godności istniejącego porządku rzeczy, dowodzili lu­
dowi, że nie kto inny jak państwo ostatecznie zepsuło 
i zgniotło „ruską gminę“, i że dewizą chorągwi, którą 
staras się zatknąć jest obowiązkiem każdego uczciwego 
i dobrzo myślącego człowieka, powinno być: obalenie 
wszystkich państw, wytępienie mieszczańskiej cywiliza- 
cyi, wolna organizacya z dołu do góry za pomocą wol­
nych sojuszów zorganizowanie rozkagańczonój czerni 
ludowej i całój wyzwolonój ludzkości, i nareszcie utwo­
rzenie nowego, powszechno-ludzkiego świata (patrz: 
„Państwo i anarchia“ str. 38.) s). Stosując się do po­
jęć młodzieży, schlebiając jój ognistym popędom, nazy­
wając ją uczciwą i pełną szczerości, aż do ostatniój 
kropli krwi oddaną sprawie rewolucyi socyalnój — 
Bakunin jednocześnie wskazuje jój środki, za pomocą 
których można wprowadzić w życie zasady socyalisty- 
czne na miejsce przeznaczoaój do zburzenia zasady 
państwowój. Za środki ku temu odpowiedne uważa 
propagandę pomiędzy ludem, propagandę „bojową, 
buntownicz ą“, utrzymując przytóm, że naród za­
wsze nienawidził i nienawidzi państwa, w jakiójbądź 
formie, lub przez jakie osoby byłoby ono reprezento- 
wanóm. Dowodzi dalój, że niezbędną jest rzeczą dać 
poznać ludowi, do jakiego stopnia rozpaczliwóm jest 
położenie, w jakióm się znajduje, jak również dać po­
znać olbrzymie siły, jakiemi lud ten może rozporzą­
dzać w razie otwartego powstania, a nareszcie wytłu­
maczyć i samą organizacyą powstania, według którój 
młodzież szkolna, stanowiąca proletaryat umysłowy, po­
winna zlać się z ludem i czernią, aby pozyskawszy jój 
ufność, stać się ogniwem, spajającóm w jedną całość 
wszystkich malkontentów, tj. „tłum ludu z jego podże-

czenie po szybkiój i ożywionój rozmowie, spojrzenia, 
które się szukały i odwracały, otóż to wszystkie ich 
zwierzenia i tajemnice. Byli szczęśliwi swoją młodo­
ścią, swóm przywiązaniem, przyspieszonóm biciem swych 
serc i kołysani tóm cuduórn marzeniem, nie pytali się, 
czy tc miłość. Odkrycie tego uczucia zawdzięczali 
zmartwieniu. Wkrótce bowiem spostrzegli, że jenerał 
zmienił się dla nich. Zmiana ta była z początku nie- 
8postrzeżona. Po każdym ich powrocie p. d’Herbel 
przypatrywał im sŁę bacznie, przyjmował ich pieszczoty 
z równą czułością, ale nie brał już jak dawniój Leonii 
na kolana, nie pieścił w swój dłoni ręki swego syna. 
Miał żal do nich za te samotne przechadzki, ką tę za­
żyłość poufałą i przyjacielską, w którój oboje się zam­
knęli a z którój on był wykluczony. Czuł, że w jego 
towarzystwie jest im duszno, że sobie zadają przymus. 
W ich żegnaniu się z nim, kiedy jechali na spacer, 
choć było na pozór czułe, — uważał nienaturalny 
pospiech. Często na wieczór udawał, że śpi, a wten­
czas podsłuchiwał ciekawie zobopólnych ich zwierzań 
i nadziei, którą roili na przyszłość, chociaż tój przy­
szłości nie określali wyraźnie i jasno, — ale widna 
była w ich głosie i postawie. Dziwna jakaś zazdrość, 
a może więcój jeszcze bolesne rozczarowanie ogarnęło 
starca. On bowiem przyzwyczaił się uważać Leonią 
jako swoją wyłączną własność; jój uroda, młodość 
i uprzejmość miały być tylko dla niego. Podziwiał 
ją i kochał przywiązaniem ojcowskićm i samolubi.óm. 
Dawniój troszczyła się tylko o niego samego, — 
przemyśliwała nad tóm, w ozóm mu dogodzić i jakim

gaczami i przywódzcami.“ Słowem, krótko mówiąc, 
zaprowadzenie anarchii — oto ideał, do którego, we­
dług nauki Bakunina, powinni dążyć wszyscy ludzie, 
dobrze życzący ludowi. (C. d. n.)

9 Abliozytielnaja litieratura, literatura denuneyo- 
nująea, tj. taka, która wzięła sobie za zadanie wyprowadzić na 
czystą wodę i okazać przed narodem wszystkie brudne sprawy 
osób prywatnych lub rządowych, kt irzy, dzięki wysokiemu swe­
mu stanowisku lub protekcyi osób wysoko położonych, dopusz­
czali się bezkarnie nieslychanyoh zdrożności, nadużyć a często 
nawet zbrodni. Wyoiąganie na jaw podobnych postępków za­
częło się ze wstąpieniem na tron teraźniejszego cesarza — tj. 
równocześnie z reformami, jakie ten cesarz począł zaprowadzać, 
gdy to dawny porządek mikołajowski został potępiony jako 
prowadzący państwo do zguby — doszło do największego roz­
kwitu na parę lat przed powstaniem naszèrn 1863 roku, po po­
wstaniu nieco przycichło, bo rząd wtenozas poszozuł był na Po­
laków, a w kilka lat potem, gdy jakoś do rozumu względem 
nas nieoo przyszli, znów u Rosyan zapanowała ta literatura. Nie 
dziw, że p. Zyoharew tyle jój złego przypisuje ; kością w gar­
dle stanęła ona wszystkim dygnitarzom i możnym, co nie lubią, 
by ich uozynki świat widział i sądził — to tóż od kilku mie- 
sięey widocznóm jest z gazet rosyjskich, że rząd nie pozwala 
tak jak przedtóm pisać dziennikom o wszystkioh zdarzeniach; 
w roku jeszoze zeszłym gazety rosyjskie pełne były doniesień 
paskudnyoh o gubernatorach, popach itd , dziś już tego nie wi­
dzimy.

2) Zdaje się, że nazwanie to nie pochodzi od nazwhka 
osoby, leoz przybranóiu zostało przez tych propagandzistów, co 
wzięli sobie za zadanie nauczać lud w „ozajniaoh“ (herbaciar­
niach), przy szklance herbaty, którą lud rosyjski chętnie pije.

3) Wpierod zaprzecza panu Zyoharewowi znajomośoi li­
teratury rewoluoyjnój rosyjskiój. Do roku 1871 było w niój 
daleko więcój życia aniżeli od połowy 1871 po 1873 rok. Prze­
ciwnie temu, oo powiada p. Zycharew, powyższy period dwule­
tni był ozasem omdlenia. Rzec można, że naiważniejszóm dzie­
łem, jakie się poiawiło było w tym ozasie, byli „Atszezepien- 
cy* (Odszczepieńoy), wydane r. 1872, leoz i to drugim było tylko 
nakładem broszury, wydanói pierwotnie w r. 1867 roku. Co 
zaś się tyozy dzieła: „Gasudarstwiennośt i Anarohia“, to tako­
we nie w roku 1872, jak się zdaje, że sądzi p. Zycharew, leoz 
dopióro w r. 1874 w świat wyszło.

F R A N C Y A.
# Pary i , 20 sierpnia. W dniu wczorajszym 

odbyło się pierwsze posiedzenie komisyi nieustającój 
w Wersalu. Przewodniczył posiedzeniu ks. Audiffret- 
Pasquier a obecnymi byli prawie wszyscy członkowie 
komisyi. Po zagajeniu posiedzenia o 23/4 godzinie za­
wiadomił przewodniczący komisją o różnych nade- 
szłych petycjach, z których jedna żąda zakazania bo- 
napartystowskich agitacyi. Członek komisyi Rameau 
oświadcza, że opinia publiczna wielce jest zdziwioną 
procesami wytaczanemi republikańskim dziennikom za 
drobnostki, podczas gdy bonapartystowskie organa za­
mieszczają bezkarnie artykuły podżegające i siejące 
niepokój w kraju. Minister Buffet odpowiedział na to, 
że nie wie nic o tóm, aby który z bonapartystowskich 
dzienników zamieścił był tego rodzaju artykuł. Od 
czasu jak jest ministrem, — zawieszono cztery dzien­
niki a siedmiu zakazano sprzedaży po ulicach. Kara 
ta dotknęła przeważnie bonapartystowskie organa. — 
Minister protestuje przeciw zarzutowi, jakoby przeciw 
pewnym dziennikom występowano ostrzój. Deputowa­
ny Rameau obsiaje przy swojóm twierdzeniu i przyta­
cza na dowód niesłuszne zawieszenie republikańskiego 
dziennika wychodzącego w Wersalu pod napisem 
Union Libérale et Démocratique i cytuje 
organ bonapartystowski Pays, który w dniu 15 sier­
pnie wzywał do broni. Rameau nie pojmuje jak ar­
tykuł Pays mógł ujść bezkarnie — podczas gdy 
Union Libérale et Démocratique uległa 
karze. Deputowany Arago zapytuje, dla czego zaka­
zano sprzedaży we Francji na ulicach i na dworcach 
kolei żelaznój dzieła p. Gladstone p. t.: R o m e a n d 
thenewestfashionsin religion. Minister 
Buffet oświadcza, że nie otrzymał żadnój prośby co do 
roznoszenia książki tój po kraju, zdaje mu się jednak, 
iż do biura prasowego nadeszła, zanim jeszcze obecne 
ministerstwo było u steru, tego rodzaju prośba od nie- 
znanój osoby. Odpowiedziano, że książka przychodząca 
do kraju z zagranicy, podlega zwykłemu prawu, które 
nie pozwala udzielać pozwolenia do rozsprzedaży dzieł 
zajmujących się kwestyami religijnemi. Reguła ta 
tóm więcój dmusi być przestrzeganą, jeżeli chodzi 
o polemikę wymierzoną przeciw religii większości Fran­
cuzów. Arago potępia tę teoryą. Aboville, członek 
skrajnej prawicy broni ministra, — ale żąda, — 
aby co się tyczy publikacyi wszystkie wyznania 
porówno były uwzględnione — a mianowicie 
34,500,000 katolików Francyi i 600,000 różnych od­
cieni protestantów wraz z żydami. Deputowany skraj- 
nój lewicy Laurent Pichat żąda następnie, aby przed­
łożono protest rozwiązanój przed paru dniami rady je- 
neralnój z Beziers, przyczóm dodaje, że protest otrzy­
mał dopióro w dniu wczorajszym i nie mógł zakomu­
nikować go ministrowi. Rada jeneralna Beziers roz­
wiązaną została z powodu, źe mer pokłócił się z je­
dnym z jój członków a wszyscy radzcy jeneralni sta­
nęli po stronie swego kolegi, ponieważ jak twierdzi 
sprawozdanie prefekta, zachowali się spokojnie. Lau­
rent Pichat uważa powód ten za niedostateczny do 
rozwiązania rady jeneralnój. Minister Buffet broni 
prefekta, który zdaniem jego był w swóm prawie. Na 
żądanie Laurent Pichata cofnięcia wydanego rozkazu 
odpowiada p. Buffet, źe nie może tego uczynić, bo 
Rada jeneralna Beziers w ciągłój była opozycyi prze­
ciw prefektowi. Na tóm ukończono o 4 godzinie 
posiedzenie z wielkióm niezadowoleniem republikanów 
co do oświadczeń wiceprezesa gabinetu.

sposobem dzień mu uprzyjemnić. A teraz przybycie 
jednego młodego człowieka wydarło mu to szczęście, 
któregojeszoze użył tak mało a którego strzegł jak 
skąpiec swego skarbu. Napróżno perswadował sobie, 
że to się stało naturalnym biegiem okoliczności, że się 
mógł ¡tego spodziewać, że chociaż nie syn jego, to kto 
inny (pierwszego lepszego dnia wydarłby mu serce 
Leonii, mimo to nie mniój czuł się boleśnie dotknię­
tym & cierpiał nad tóm okropnie. Stan chorobliwy, 
w którym sięznajdował, samotność, w którój go zosta­
wiali, żal i smutek, który go teraz nigdy nie odstępo­
wał, powiększały jeszcze jego boleść. Nie chcąc przy­
puścić, aby młodzi ludzie mogli mieć jakieśkolwiek 
uczucie miłości dla siebie, myślał, że tylko chęć osią- 
gnienia majątku Leonii powoduje postępowaniem Ema­
nuela. W tóm bowiem znajdował punkt oparcia swo­
jego gniewu, powód zemszczenia się na nich. Wysta­
wiał sobie, że na nim jako na opiekunie i wuju Leo­
nii cięży obowiązek przeszkodzenia ożenieniu się swego 
syna, ubogiego oficera, z bogatą dziedziczką. Obawiał 
się, aby ludzie nie posądzali Emanuela o interesowność' 
a jego o popieranie tój sprawy.

(Dalszy oiąg nastąpi.)
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Do przewodniczących rad jeneralnych, którzy no- 
wft konstytucyft Francyi w jak najlepszóm wystawili 
¿wietle i z wielkim mówili o niój zapałem, należy pod­
sekretarz stanu w ministerstwie sprawiedliwości Bar- 
doux, ten sam, który przy publicznóm rozdawaniu na­
gród’ w lyceum Henryka IV miał nader liberalną 
przemowę. Co na to powie minister Buffet? Otóż 
zdaje się, że stanowisko wiceprezesa gabinetu staje się 
coraz trudniejszém a zwłaszcza, że p. Bardoux mówił 
w myśli i z polecenia ministra Dufaure’a, oraz że na­
wet w. książę Konstanty niepochlebnie miał się wy­
razić do pewnego męża stanu o polityce p. Buffeta. 
W. książę Konstanty miał nadto oświadczyć, że naród, 
który z dnia na dzień wypiera się Woltera, jednego 
z najznakomitszych swych mężów, który niewiernym 
się staje zasadom z r. 1789 za które tyle przelał krwi, 
który zamierza przyjęć nieomylność Papieża i stać się 
jego posłusznćm narzędziem, nie może liczyć na sym- 
patye. Książę dodał, że sam nie będąc ani Wolterya- 
nem, ani ślepym zwolennikiem rewolucyi z roku 1789, 
nie może mieć zaufania do narodu tak zurennego jak 
fraucuzki, który przez długie lata znosił cesarstwo, 
potóm stworzył komunę a obecnie rzuca się w objęcia 
Papieża, zamiast postarania się o stworzenie wolnego 
rmdu, skoro monarchiczny jeBt już niemożebnym. — 
Francuzki mąż stanu starał się uniewinniać rząd 
Francyi, na co odparł mu w. książę Konstanty, że 
jego zdaniem cesarstwo przyjdzie prawdopodobnie zno­
wu do steru, bo intrygi Broglianów i rojalistów po­
pierane przez ministra Buffeta doprowadzą do tego.

Na dzisiejszój radzie ministrów była głównie mo­
wa o Hercogowinie, przyczóm oświadczył minister p. 
Decazes, że Rosya w porozumieniu z Niemcami i Au- 
stryą poczyni odnośne kroki, aby uregulować tę kwe- 
styą za zgodą wszystkich mocarstw, które podpisały 
traktat paryzki. Korespondent Koln. Z t g. dodaje 
przytóm z zastrzeżeniem naturalnie, że trzy mocarstwa 
północy mają zażądać, czy też już zażądały od Tur- 
cyi, aby wszystkim małym państewkom nad Dunajem 
nie wyłączając Bośni i Hercogowiny nadała autono­
mią. Sprawa Hercogowińska porusza w ogóle żywo 
umysły francuzkich mężów etanu. Pan Thiers miał 
mieć w sobotę przydłuższą rozmowę z W. księciem 
Konstantym, w którój obok ogólnćj polityki poruszono 
i sprawę wschodnią. W. książę Konstanty miał za­
komunikować w tój mierze p. Thiersowi zapatrywania 
cesarskiego swego brata, które miał pochwalić były 
prezydent Francyi dodając ze swój strony, że skoro 
Rosya porozumiała się z Niemcami, powinna co do 
sprawy wschodniój większy wywrzeć nacisk na Au- 
stryą, aniżeli to było dotychczas. P. Thiers przedło­
żył następnie W. księciu zapatrywania swe co do ogól- 
nój polityki, które pochwalił ks. Konstanty, oświad­
czając, że zakomunikuje takowe natychmiast cesarzowi. 
Eksprezydent miał nadto oświadczyć dzisiaj, że wedle 
ostatnich wiadomości jest w drodze nota rosyjska do 
mocarstw europejskich, w którój oświadcza Rosya, że 
sprawa wschodnia wywierająca wielki w dyw na pokój 
Europy powinna być wziętą pod gruntowną rozwagę. 
Rosya miała nadto umyślnie sama tylko przesłać notę 
aby uniknąć pozoru wywarcia jakiójś presyi.

Dzienniki bonapartystowskie i rojalistyczne pisały 
były w tych dniach, że cesarzowa austryacka, znajdu­
jąca się obecnie w Sassot we Francyi, miała doznać 
na jednój z swych konnych przejażdżek wielkich nie­
przyjemności ze strony republikanów. Ajencya Ha- 
va sa zaprzecza tym wieściom stanowczo, oświadczając, 
że lubo cesarzowa bawi na ziemi francuzkiój pod na­
zwiskiem hr. Hohenems, jak największym otaczaną jest 
szacunkiem przez całą ludność a Républiqe Fran­
çais dodaje, że Francya może tylko żywić jak naj­
większą sympatyą dla cesarzowój Austryi, z którą rząd 
fraucuzki w jak najlepszych żyje stósunkach. Cała ta 
bajka bonapartystowskich i legitymietowskich dzienni­
ków urosła ztąd, że cesarzowa Elżbieta, jeżdżąca jak 
wiadomo doskonale konno, na jednój z swych prze­
jażdżek w okolicy Sassot, chcąc ominąć piaszczystą 
drogę, przejechała przez pole kartofli, przyczóm miał 
jeden z obecnych wieśniaków uchwycić za cugle jój 
konia ze słowy: „Nie jeźdź pani po kartoflach — 
tego się nie robi ma petite Dame.“ Cesarzowa 
rozśmiała się i pojechała dalój. To było całóm zaj­
ściem.

W dniu dzisiejszym zaszła w paryzkiój giełdzie 
scena, znana chyba tylko w Ameryce. Inżynier Le­
grand i kupiec Degas poróżnili się byli

nadaremnoKtoś tam próbował wywołać powstanie 
jednakże.

W kwestyi odbytych w Carogrodzie konferencyi 
rosyjskiego, niemieckiego i austro-węgierskiego posła z 
w. wezyrem donosi wiedeńska Presse, że poseł an­
gielski, sir H. Elliot zapowiedział na osobnóm u sułta­
na posłuchaniu, iż posłowie trzech mocarstw wezmą 
pod rozwagę sprawę powstania. Pol. C o r. zwraca 
na to uwagę, że krok trzech mocarstw uważać raczój 
należy za ofiarowanie dobrych usług W. Porcie, niż za 
rodzaj interwencyi. Trzy mocarstwa zawiadomiły po­
dobno Anglią, Francya i Włochy o przedsięwziętych 
przez nie w Carogrodzie krokach celem skłonienia tych 
państw podpisanych na traktacie paryzkim do przyłą­
czenia się.

Ostatnie teiegraotÿ.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 23 sierpnia. Telegram Ti­
mes a z Konstantynopola potwierdza wiadomość, 
że Porta przyjęła propozycye trzech mocarstw 
północnych, weęłle których zagraniczni konsu- 
lowie w Bośnii mają, oświadczyć powstańcom, 
że nie mają co liczyć na poparcie mocarstw 
ościennych, i radzić im, aby złożyli broń. — 
Sefer pasza ma być zamianowanym komisarzem 
do uregulowania całej sprawy pomiędzy Fortą 
a Hercogowińczykami.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznali, 23 sierpnia.

że w tych 
i Hercogo-

pma, że p. Legrand wyzwał kupca Degas na pojedy­
nek, który go nie przyjął. Skutkiem tego oświadczył 
inżynier Legrand, że gdzie tylko spotka p. Degas ki­
jem poszuka sobie satyefakcyi. W dniu dzisiejszym 
spotkali się obadwaj w gmachu giełdowym a po za­
mienieniu kilku obelżywych słów, uderzył inżynier Le­
grand kupca Degas kilka razy kijem. Degas wydobył 
z kieszeni rewolwer i strzelił trzy razy do p. Legrand, 
nie trafiając go przecież, ranił za to w nogę stojącego 
w pobliżu giełdy człowieka a drugiego giełdowca trafił 
w pierś, ale kula odbiła się o wypchany jego portfel. 
Trzecia kula potrzaskała lustra w pewnym, przyległem 
składzie perfumów. Legrand wybiegł po tych strzałach, 
ale przytrzymany przez policyjnego sługę, otrzymał 
dwie kule od kupca Degas w głowę, tak że ciężko 
rannego zawieziono do mieszkania. Kupca Degas are­
sztowano natychmiast.

— * Czytelnikom naszym donosimy, 
dniach otrzymają bezpłatnie mapę Bośnii 
winy.

— • Na budowę teatru polskiego otrzymaliśmy marek 
trzy od X. Z Kongresówki (koresp. o gorzelniach); p. K. T. 
trzy marki za zwiedzenie teatru.

— * W dniu wczorajszym po cukierniach i restauia- 
oyach zabierała polioya No. 189 Czasu za korespondencyą z 
Poznania, charakteryzującą sądy tutejsze.

— * Dnia wczorajszego przed południem wszozął się 
w niewytłumaczony dotąd jeszcze sposób pożar w lodowni 
ogrodu ludowego przy Królewskiej ulicy. Ponieważ pomiędzy 
innemi i p. Kratoohwil natychmiast przybył z swoją sikawką 
i z wszystkimi swymi ludźmi, przeto zdołano wkrótoe przytłu­
mić ogień.

— * Senat kryminalny tutejszego sądu apelacyjnego 
potwierdził na posiedzeniu dnia 21 bm. wyrok I instancyi, 
skazująoy p. dr. Szymańskiego za ogłoszenie mowy posła 
p. dr. Niegolewskiego na rok jeden więzienia.

— * W dniach od 9—14 bm. składali tegoroczni abitu- 
ryenci gimuazyum ad Sc. Maria m Magdaienam egzamin 
piśmienny. Jak wiadomo, bierze udział w egzaminie 51 uozni 
wyższój prymy. Egzamin ustny odbędzie się, jak się Pose- 
ner Ztg dowiaduje nie pod przewodnictwem katoliokiego radz- 
oy 8zkólnego p. T s ohac k er ta, lecz protestanckiego radzcy 
szkólnego p. dr. Polte, ponieważ syn pierwszego składa tak­
że egzamin, a w takich razach zwykł inny komisarz rządowy 
odbierać egzamin.

— * Sprawa nowej ulicy, jaka ma być założoną na św. 
Marcinie pomiędzy M. Rycerską a Wałową ulicą, dotychczas za­
łatwioną nie zo.taia. VViasciciele przytykających do nowej ulicy 
nieruchomości ofiarowali bezptatuie potrzebne do tego prze­
strzenie a nadto choieli ponosić połowę kosztów wyb ukowania, 
podczas kiedy drugą połowę miała ponosić dyrekoya kol i gór- 
nosziąskiój. Obecnie jednak żąda magistrat, aby właściciele po­
nieśli także koszta zaprowadzenia gazu i wodociągów, w skutek 
czego kilku właścicieli od dalszych układów zupełnie odstąpiło. 
Czy w takioh okolicznościach projekt nowój ulicy przeprowa­
dzony zostanie, czas pokaże.

— * Przed czasem niedawnym zamianowani zostali lo­
kalni inspektorowie tutejszych szkół prywatnych. Burmistrz p. 
Herse został tedy mianowany inspektorem lokalnym wyższśj 
szaoły dla panien Valentin’ego i Glaubitz’a, nauczyciel wyż­
szy p. dr. Brieger wyższej szkoły dla panien Pupkę’go, nau- 
ozyciel wyższy p. dr. Magener szkoły Belowa, księgarz p. Türk 
zakładu szkólnego Arous’a, radzea miejski p. Annuss żydowskich 
szkół prywatnych dla chłopców, powiatowy inspektor szkólny 
p. Laskowski i rendant konsystorski p. Janowioz katolickioh 
szkól prywatnych dla panien. Wszyscy ci inspektorowie są 
zaraz m członkami miejakiśj deputacyi szkólnćj. Inspektorem 
powiatowym wszystkich miejskich i prywatnych szkól jest nad- 
burmistrz p. Kohle i s.

— * Dwóch więźniów, skazanych, o ile wiemy, na dłuż­
sze przesiadywanie za kratami, prowadzono dziś na termin z 
budynku więziennego do miejskiego sądu, znajdującego się 
przy Sapieżyńskim placu. Więźniowie, upatrzywszy stosowną 
porę, zaczęli uciekać, ale wnet dogoniono ich i przytrzymano'

do tego sto- j Przy dalszej, wzmocnionej eskorcie, wydobyli się ponownie na

burgii z pod Cyliohowy (Ziillichau), nieumiejąeego ani słowa po 
polsku, — na ozwartego nauczyciela przy szkole polsko- 
katolickiój w Buku, jest faktem dokonanym. Instalował 
go w dniu 17 bm. inspektor szkólny powiatu bukowskiego dr. 
Foerster nietylko w obec dozoru katolickiego szkólnego, ale i 
w obec reprezentacyi miejskiśj, do którśj należą Polacy, żydzi 
i Niemcy.

Co ta obecność osób, do składu dozoru szkólnego niena- 
leżących, oznaczać miała, niewiadomo, lecz bynajmniej nietrudna 
do odgadnięcia!!....

Dozór szkólny choe podobno założyć protest przeciw in- 
stalacyi takowśj, a to dla tój przyczyny, iż pomieniony nauczy­
ciel' jako nieumiejący po polsku nie jest zdatny do wypełnie­
nia swych obowiązków przy szkole polskiój.

Zakładanie takiego protestu dziś już za późuśm, bo re- 
geneya odpowie! krótko: ponieważ dozór szkólny przez pół 
roku nie był zdolen wakującój posady i bsadzić, przeto z 
obowiązku i przysługującej jej prawa obsadziła katolickim na­
uczycielem, i nie pozwoli się jak dziecko za nos wodzić.

Wina pozostanie zawsze ca dozorze, a słusznego wy­
rzutu oczekiwać mogą od dzieci polskich naszych, które bardzo 
naturalnie zamiast robie postępy — pójdą wsteoz.

Prawda, że panu Otto, choć jako czwarty nauczyciel 
instalowany, przecież ozwarta klasa powierzoną nie została, 
tylko zaprowadzony został z wj ższego rozkazu tak nazwany 
wykład fachowy, a p. Otto powierzone zostały lekoye języka 
niemieckiego w klasie I i II.

Wielka tu niesprawiedliwość wyrządzoną została nauczy­
cielom wyższym, którzy starsi, zasłużeni, z większą praktyką 
awansowali o cztery stopnie uiżój i którym lekcye w klasie 
ozwartój powierzone zostały. Żeby, to jeszcze rozkład nauk w 
szkole bukowskićj nazwać można rozkładem fachowym, ale 
gdzież tam, bo tylko pomiędzy pierwszego i drugiego uauozy- 
oiela podzielono lekoyejklasy ozwartój; trzeci nauczyciel utrzymuje 
swą.klasę jak dawniej, a nowioyusz przejmuje lekcye w klasie 1 i U.

Czjli to wykład fachowy?
Zresztą czyli w I iii klasie p. Otto, nieumiejący ani sło­

wa po polsku, wywiąże się z swego zadania, czyli zadość uczy­
ni przepisom i żądaniom regencyi?

Prawda, że powierzony został mu wykład lekcyi niemie- 
ckiob, lecz czyliż wszystkie dzieci klasy 1 i II będą rozumiały, 
co im p. Otto prawić będzie? Jeszozeby to może szło jako 
tako, gdyby p. Otto tylko czytanie niemieckie mechanicznie 
prowadził, lecz jakżeż będzie, gdy przyjdzie rozbiór logiczny; 
gdy przyjdzie objaśnić zasady gramatyki, gdy będzie trzeba 
objaśnić główną treść jakiegokolwiekbądź wypraoowania, a dzieci 
może tylko z dziesiątą część zrozumieją?? Odzie się podziały 
zasady pedagogiki — metody? Czyliż system taki nie prowa­
dzi do ogłupienia? Czyliż szkoła może postępy robić?

Panowie rewizorowie żądają, ażeby uczniowie umieli to, 
co czytają, po niemieoku i polsku opowiedzieć i napisać. Cie­
kawy jestem, jak tu sobie p. Otto poradzi, który sam nie wie, 
co Mutter po polsku znaozy, by dziecku wyraz niemiecki po 
polsku zrozumiałym uozynić ?!!....

Toć tóż p. dr. Golski przewidując przyszły los szkoły bu­
kowskiej gorliwie popierał petyeyą nauczycieli o podwyższenie 
pensyi, lecz jakiś mędrek powiedział mu, Pan możesz dopłacić, 
bo jego dochody są większe od moich I A niewiedział pewnie 
o tóm, że kto większe ma dochody, mU3i też więoej dopłacać!!

t-rzy szkole naszój gorsze się jeszoze rzeczy dzieją od po­
wyższych, które dozór szkólny miiozeniem pomija, a mógłby
coś w tóm uozynić.

Pomiędzy samymi uauczyoielami panują niesnaski, kłótnie, 
zwady, rozbrat koleżyński w całóm znaczeniu tego wyrazu 
który rzadko napotkać można. Są to rzeczy nieprzyjemne, o 
któiyoh najlepiój zamilozećby trzeba, przecież dla przestrogi 
wielu pominąć ioh uie podobna.

Jeden przykład wystarczy do charakteryzowania wspólne­
go życia koleżańskiego nauczycieli naszych.

Przed niedawnym czasem jeden...............przesłał wprost
na ręee rejenoyi denunoyacyą przeciw pierwszemu nauczycielo 
wi p. W. Starn, który nietylko w mieście, ale i okolicy jest 
wieloe poważany i szauowany, gorliwy i sumienny w swyoh 
obowiązkach i który jedynie stara się z uznania godnćm po­
święceniem o rozwój i postęp szkoły naszój.

; Denuncyaoya zapełniona była fałszami, których wszystkich
> nie pamiętam.

Leoz cóż Szanowni Czytelnioy powiedzą że nauczyciel 
1 Polak, i — zaręczyć mogę — nieumiejąoy ani jednego zdania 

uczciwie po niemiecku ani powiedzieć ani napisać, w dynuncyacyi 
' swój oskarża pomiędzy innemi punktami p. W. S, że przsstaje 
* z osobami przeciwnemi rządowi, jak to z księżmi; że bywa na 

zgromadzeniach przeciwnyoh dążności rządowój, jako to na ma­
jówkach) przemysłowych i t. p.

...Cóż aądzić o tóm? Jasne to nie potrzeba się nad tóm
rozwodzić, bo każdy wie, jak po imieniu to nazwać?

Król, regeneya podobno, ażeby położyć koniec takim bru­
dom, zamierza jednego z nauczycieli „łm Interesse den Dienstes“ 

■ przesadzić, o co dozór szkólny powinien był już dawno wnio­
sek zrobić, a szczególniej o przeniesienie tego, który najwięeój 
przyczynia się do demoralizacyi ioh dzieci i który najmniój jest
użyteczny ich szkole.

Wczoraj — w nieobecności ks. proboszcza Akosze- 
wskiego, który znajduje się u wód — zabrano mu powóz, 
który wkrótce ma być publicznie sprzedany!

Zabrano go za liczne kary, jakim księża obecnie podlegają.

Wiehliński z Marszowa, pani Orudzielska z rodź, z Solectna, 
Szenic z Korzkwów, Cioboszewski z Wielk. Lubina.

LUZ1NSKIEG0 GRAND UOTEL DE FRANCE. Karpiński z 
Śremu, ks. ofieyał Frieske z Wałcza, dr. Lesser z Lobau, 
Jarzembowski z Błotnicy, Wągrowiecki z żoną z Chłądowa, 
Sczaniecki z B iguszyna, dr. Bendowski z żoną z Grodziska, 
Królikowski z Żydowa, Biernacki z Chorzenia, Żółto­
wski z Nekli, Taczanowski z Choryni, Niemojewski z Dzie- 
rznicy, Nawrocki z Warszawy, ks. dziekan Hebanowski z 
Lwówka.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 23 sierpnia. Times donosząc 
o zamianowaniu Sefera Paszy na spacyalnego 
komisarza dla uregulowania sprawy hercogo- 
wińskiej oświadcza, że najlepszym ku temu 
środkiem będzie zamienienie Bośnii na państwo 
hołdownicze i płactjce daninę Porcie. — Naj­
lepszym środkiem rozwiązania sprawy wscho­
dniej byłoby oderwanie jednej prowincyi po 
drugiej od Konstantynopola. Anglia opierała 
się długo niezależności Egiptu, a błąd ten wiele 
ją kosztował. Nie byłoby do przebaczenia, — 
gdyby Anglia miała trwać nadal po tem do­
świadczeniu w błędzie.

HANDEL, PRZEMYŚL 1 GOSPODARSTWO.
(A. E. Grohmann et Comp.) — Lipsk, 21 sierpnia. 

Usposobienie giełdy dzisiejszój było bardzo stałe, poszukiwaną 
zaś była szczególniój pszenica, ponieważ w niedoatatecznój 
dowieziona ilości; żyto dobre było także więoój żądanóm niż 
oatatniój giełdy a oferty gładko lokowano, pośledniejsze nato­
miast gatunki były zaniedbane.

Jęczmień równie jak owies utrzymały ceny zeszłotygo- 
dniowe; płacono za pszenioę 213—231 marek, żyto 177—189 
m., jęczmień 150-195 m., grooh 225—231 m., owies 166 - 
180 m., wszystko per lOOo kilo.

Mąka pszenua 00. 30—31 m, rżana 0.
100 kilo netto.

Wiadomości giełdowe.

24 25 m. per

T U R C Y A.
Carogrótl, 20 sierpnia. Dziennik urzędowy 

ogłasza, co następuje: „Milczenie rzędu, co do osta­
tnich wypadków w Hercogowinie, przypisać należy 
brakowi wypadków donioślejszój natury, europejskie 
bowiem dzienniki ogłaszają wiadomości częścią przesa­
dzone, częścią nie mające podstawy. W rzeczywistości 
rzęd turecki, skoro rnisya pojednania wysłanych do 
Nowosinii komisarzy nie udała się, uciekł się do siły 
zbrojnój, która rozprószyła powstańców. Wkrótce po­
tóm jednakże przyłączyło się do powstańców kilka band 
dalmatyńskich i czarnogórskich i dały tym sposobem 
nowy impuls do powstania, które zyskało na rozmia­
rach. Rząd, który w tym właśnie czasie drobnemi roz­
porządzał w Hercogowinie wojskami, postanowił zacze­
kać, aż zbierze znaczniejsze siły, dozwalające mu je­
dnym zamachem i bez zbytniego krwi rozlewu stać się 
panem powstania. Pierwsze wysłane ztąd bataliony 
wylądowały w poniedziałek w Kłecku. Wysłane zaś 
z Bośnii oddziały zdążyły już wraz z batalionami war- 
neńskiemi ni miejsce walki. Rząd zgromadzi wkrótce 
w Hercegowinie 25 batalionów, to jest niemal 18,000 
ludzi. Tymczasem polecono Derwiszowi paszy, aby 
rozpoczął bezzwłocznie kroki zaczepne. Rząd rozpo- 
cznie od jutra (t. j. 21 b. m.) ogłaszać regularnie biu­
letyny z Hercogowiny.“

Do dzienników nieprzyjaznych powstaniu donoszę 
z Carogrodu, że wiadomości o ruchu powstańczym w 
Okolicy Banjaluki i Gradyski sę bardzo przesadzone.

wolność, ale ich znowu przytrzymano i odwieziono do więzie­
nia. Ody wpuszczono ich na podwórze więzienne, po mocnem 
poturbowaniu, uprzednio sług policyjnych, schwycił jeden z nich 
za siekierę, leżącą na środku podwórza, i tak nią zaczął do­
koła machać, że trudno doń było przystąpić. Drugi użył tej 
sposobności, aby niepostrzeżenie wskoczyć na dach przyległy 
murom więziennym i zniknąć. Pomimo wszelkich starań po- 
licyi i pomocy wojska, dotąd nie pochwycono zbiega

— * Sąd krotoszyński skaza! dnia 17 bm., jak do Ru- 
ryera Poznańsk. donoszą, ks. proboszcza Rakowskiego 
z Noskowa w dekanacie boreckim za kazanie, miana na odpu­
ście w Zielone Świątki w kośoiele w Zdzieżu pod Borkiem, na 
15 marek grzywien, oraz na koszta wszelkie, które z powodu 
dwukrotaego przesłuchania kilkunastu świadków będą zapewnie 
dość znaczne. W tymże dniu skazał tenże sąd ks. proboszcza 
Różańskiego z Góry w tymże dekanaoie na 18 marek grzy­
wien za wysłuchanie dwóch osób spowiedzi.

— * Ks. proboszczowi i dziekanowi Anderszowi z 
Jaraczewa, którego zeazłój niedzieli wypuszczono z więzienia w 
Śremie, w któróm kilka miesięcy przesiedział za odmówienie 
zeznań w sprawie delegata apostolskiego, wiócono dnia 17 bm., 
jak do Posener Ztg. donoszą, książki kośoielne, które komi­
sarz okręgowy z Książa był obłożył aresztem.

— * P. Walter, rodak nasz, nabył w tych dniach wieś 
Łubówko pod Gnieznem od dotychczasowego właścioiaia pana 
Erazma Raozyńskiego.

— * Od p. prezesa Władysława Taczanowskiego z 
Szypłowa odbieramy pismo następujące:

„Szanowna Redakoyo! W sobotę dnia 31 z. m. odbył się 
pogrzeb śp. Józefa Borzęckiego, pułkownika b. wojsk polskioh.

Poruszono po żałobnym obchodzie myśl, aby uczoić świadka 
czynnego tylu narodowych wysiłeń odpowiednim pomnikiem.

Złożyli na ten oel na moje ręoe Napoleon Rekowski 20 
marek, Władysław Taczanowski 60 marek, Witold Taozano- 
wski 9 m., Włodzimierz Taczanowski 9 m., Bolesław Taczano­
wski 15 m., Kosiński 10 m., Ludwik Sozaniecki 50 m., Czo- 
chron 10 m., Telesfor Karczewski 10 m., Niedźwiedzki 10 m.

Zarazem poleoono mi udać się do Szanownój Redakcyi, 
by raczyła za pomooą swego pisma zaj ;ć się składką na cel 
wymieniony.

Zostaję z uszanowaniem 
Władysław Taczanowski.“

Chętnie na cel powyższy wszelkie datki przyjmować bę­
dziemy.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 24 sierpnia Bar­
tłomieja apost.; w kalendarzu słowiańskim Cieszymira.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 58, zachód o godzinie 
7 minut 5.

Ostatnia kwadra dnia 24 sierpnia o 3 godzinie rano.
Dnia 24 sierpnia 1109 napad zdradziecki Niemców pod 

Głogowem. — 1412 ogłoszenie wyroku w sprawie krzyżaków. — 
1112 zdobycie Oołubia. — 1447 otwarcie sejmu w Piotrkowie. 
— i555 pierwszy zbór dysydentów w Koźminku. — 1656 po- 
b cie Szwedów pod Trzemesznem. — 1675 zwycięztwo nad Nu- 
radynem pod Lwowem. — 1375 obrona Trębowli. -- 1772 Au- 
stryaoy zajmują Wieliczkę.

(A. B. C) Września, 20 sierpnia. (Zebranie urzę 
dników gospodarczych. — Zakaz i ostrzeżenie. 
Sprostowanie.— Choroby pomiędzy bydłem. — Go 
rąozki. — Burza. — Sprzedaże przymusowe).

Na dzień 29 sierpnia rb. zapowiedziane jest zebianie Towa­
rzystwa urzędników gospodarczych tutejszego powiatu, które 
się odbędzie po południu o godzinie trzeoiój w mieście uaszóm 
w lokalu pana Paprzyokiego. Na zebranie to, jako naznaczone 
ną dzień wolny od pracy, spodziewać się więo należy, że 
c#onkowie licznie się zbiorą.

Wspomniałem wam przed tygodniem o szeregu nieszczęśli­
wych wypadków, spowodowanych skutkiem spożycia grzybów 
trującyeb, jakie s'ę wydarzyły tak w mieście jak i w powiecie 
Zmario w ogóle kilkanaśoie osób różnój pici i wieku w skutek 
otrucia się grzybami, jak to stwierdzili lekarze, a o nowych 
wypadkach krążą jeszcze wiaśi. Liozne te nieszczęśliwe wy 
padki spowodowały radzcę ziemiańskiego do wydania publiczne­
go pod d. 18 bm. obwieszczenia w Tygodniku powiato­
wym, w któróm zakazuje sprzedaży grzybków ua targach po 
miastach w powiecie i przestrzega zarazem w tym względzie 
publiczność, gdyż jak powiada, ma być spożywanie grzyb 
ków w tym roku bardzo niebezpieczne.

W artykuliku waszym, donoszącym o wypuszczeniu na 
wolność więzionych w skutek odmówienia zeznań w sprawie 
wykryoia tajnego delegata apostolskiego księży, (patrz nr. 187 
Dziennika; pisaliście, że wypuszczono trkże na wolność dzie­
kana miłosłiwskiego ks. Kasprowicza z Biechowa, co otyłe 
potrzebuje sprostowania, że ks. dziekan Kasprowicz już prze­
szło od dwóch miesięcy z tutejszego wypuszczony został wię 
zienia w skutek choroby, że miał wrócić do niego po odzyska 
niu zdiowia, że więo miał urlop czasowy. Naturalnie rozkaz 
ten teraz cofniętym zostanie.

Choroby pomiędzy bydłem rogatóm i końmi są w czasach 
obecnych w tutejszym powiecie ozęstsze aniżeli zwykle. I tak 
oprócz drobniejszych wypadków świeżo wybuchło pomiędzy by­
dłem rogatóm w majętności Nowymdworze zapalenie śledziony, 
skutkiem czego zamknięto miejsoa to co do obrotów handlo­
wych bydłem rogatóm, mięsem wołowóm, świeżemi skórami by- 
dlęoemi, paszą ostrą i mierzwą.

Od kilku dni mamy nieznośne upały — ciepło dochodzi w 
słońcu do 40° R., skutkiem czego nawiedziła nas w nooy duia 
wczorajszego na dzisiejszy dość wielka burza, przeplatana licz- 
nemi błyskawicami i częstemi gromami. Dziś po burzy tempe' 
ratura powietrza nie zmieniła się wcale.

Z powiatu tutejszego znowu cztery nieruchomości podane 
na subhastę. Sprzedaż nastąpi w tutejszym sądzie. Oto posz­
czególny wykaz:

1. Nieruchomość włościańska położona we wsi Łężcu pod 
ur. 4 mająca 5 hektarów, 49 arów i 40 kwadratowych lasek ob­
jętości. Czysty dochód wynosi 20,94 tal, a wartość użytkowa 
20 tal. Termin sprzedaży dnia 2 września o godzinie 11 przed 
południem. Dotychczasowym właśoicielem jest Polak.

2. Nieruchomość miejska położona we Wrześni pod nr. 
212, przynosząca ICO tal. czystego dochodu. Termin sprzedaży 
7 września o godzinie 11 przed południem. Dotychczasowym 
właścicielem jest Niemieo.

3. Nieruchomość włościańska położona we wsi Bieganowie 
pod nr. 19, mająca 14 hektarów, 10 arów i 40 lasek kwadrato­
wych objętości. Wartość użytkowa wynosi 15 tal. Termin 
sprzedaży 12 października o godz. popołudniu. Dotychcza­
sowym właścioielem jest Polak.

4. Nieruchomość miejska położona we Wrześni pod nr. 
267, którój wartość użytkowa oszacowana j-st na 249 tal. Ter­
min sprzedaży 12 października o godzinie 11 przed południem. 
Doty chczasowym właścicielem jest Polak.

€!le7d<* poznańska, 23 sierpnia.
Poznąii, 2> sierpnia. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3£°/p list, zastawne —.— i., 
4®/0 nowe listy zastawne 95.15 żąd., listy rentowe 97.10 żąd., 
akcye banku prowino. 98.— ż., 5% oblig. prowino. — ż.,6®/0 
oblig. powiatowe 10 ¡.50 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd.. 
4ł°/0 oblig. powiat. 98.10 żąd., 4°/0 oblig. miejskie II. emisyi — 
płao., 5°/o oblig. miejskie — plac., pruskie 3J°/0 oblig. długu 
państw. 92.40 ż., 4®/0 poż. państw. — ż., 4J% konsol, pożyczka 
państw. 105.50 ż., 3£®/0 pożycz.premiowa 147.— ż., 6% pożyczka 
związ. półn.-niem. — płao., poi. 5®/0 listy zast. — poi. 4®/0 listy iikw. 
71.— ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszi. lit. A. — żąd., akoye kolei maroh.-pozn. 
22.— i., rosyjskie banknoty 278. — p., zagraniczne banknoty—• 
plac., akoye Tellusa —p., akoye K*deo i, Potocki i Sp. — 
pi., akcye banku wsoh.-niemieo. 79.50 żąd., akoye banku wsck. 
uiem. produkt. — płao.

Żyto cena wypowiedzialna i regulacyjna 159.— in., na 
sierpień 159—, sierpień-wrzesień 159.—, wrzesień-październik
159.— na jesień 159.— paźd.-listop. —listopad-grud. _._
na wiosnę 1876 160-—.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulacyjna53.30 mar. 

sierpień 53.30—.—, wrzesień 53.40-—.—, październik 53.30-—- 
listopad 53.30 grud. 53.30 styczeń 53.40, kw.-maj 55.40—.

Wypowiedziano — litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.

Poznań, 23 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: posępny.
Żyto: stiSe.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —— otr. 

sierpień 157—. sierpień-wrzesień 157.—, wrzesień-październik 
157.—, jesień 157.—, paździer.-listopad 157.—, listopad-grudzień 
157 —, kwiecień-maj 160—.

Okowita: staiój. — Cena wypowiedz. Wypowied. — 
litrów, sierpień 53.30-—.—, wrzesi ń 53.30—.—, październik 
53.30—listopad 53.30-—, grudzień 53.30-—, styczeń 53.60 
kwiecień-mąj 1876 55.20 pi.

Ot owita w miejscu (bez beczki) 53.— żąd.
(W) Poznań, 23 sierpnia. Ceny mąld. Pszenna nr. 0 i 1. 

15-16.50 M„ rżana nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kilo.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 23 sierpnia 1876 roku.

Towar
piękny, 

mark. fea.
średni.

mark. e i.
pośledni, 
mark. fen.

Pszenicy . . szefel po 60 O 10 50 9 50 8 60
Zyta......................... 8 30 7 90 7 50
Jęczmienia ... 8 — 7 20 6 90
Owsa......................... 8 70 8 _ 7 50
Grochu do gotow. •

- na paszę — — — —
Rzepiku zimowego — — — ■M.'
Rzepiu zimowego ■
Rzepiku tatowego -
Rzepiu lutowego • _ _ ■ MM
Tatarki _ _ _ .. -
Kartofli 1 50 1 40 1 20
Wyki __
Łubinu żółt.

- niebiesk. -
Koniczyny czer. cent, po 60 k 0. _ _ —
Koniczyny białój
Grochu białego .... — — — - — —

B&isrsa te&egrattcieiie.
(Notowane z dnia 23 sierpnia.) 

SZCZECiai, 23 sierpnia 1875.
Stan powietrza:
Pszenioa: 

na sierpień 214. 
na wrzesień-psźd. żl2.50 
na paźdz-listopad 214.50

Żyto: słabiej 
na sierpień 165.— 
na wrzesień-paźdz. 155.— 
na paźdz.-listopad (56.50

Olój rzep, stale 
na sierpień 58. 
na wrzesień-paźdz. 57.

JBERLIR, 23 sierpnia 1875. 
Stan powietrza: pochmurny.

słabiój Okowita: nom. 
w miejsou 54 60 
na sierpień-wrzesień 54.60 
ua wrzesień-październik 54.50

Owies, 
na jesień 167.

Olój skalny: 
na jesień 10.75

Pszen. słabo, 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz.

20 sierpnia.
Egzekneya.

Ijretalacya nauczyciela p,
(Szkolą a nauczyoiele. — 

Otto, pochodzącego z Branden-

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 23 sierpnia.

BAZAR, Tafiłowski z żoną z Warszawy,. Selzez z Kronenberga,
■uUU j;.«. g!i!f

Żyto słabo 
w miejscu 
na sierpień 
na wrzes.-lpaźd. 
na paźdz.-listop. 
Olój rz. s ale 
w miejscu 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj
Oków. epok, 
w miejscu 
na sierp.-wrześ. 
na wrz.-paźdz. 
na paźdz.-listop.

kurs i kurs kura
początk. końcowy początk. końcowy

Owies: spok.
212 50 na sierpień

Olój skalny:
175 —

w miejsou —
159 — Gal. kol. Kar. Lud.
158 — Pruskie oblig. p. —
158 — Nowe pozn. list. z. —
159 — Pozn. rent, listy —

Kolój żel. państ. 488 —
60 60 Lombardy 174 50
60 70 Aust. losy z 1860 —
fil 70 Włoska renta 72 25

Amerykany 100 30
Austr akc. kred. 374 60
Pożyczka turecka 36 75

— — 7| proe. Rumuny —
56 20 Pol. listy likwid.
56 20 Rosyjg. banknoty —
— — Austr. renta sreb. —

Uap. słabe.



4
Giełda herllnaka, 21 sierpnia.

Pszenica: per 1000 kilo w miej. 192-226 marek wedle 
gat. żąd.; żółta marchijska — płac, nowa biała polska — marek 
z kolei płacono., na sierpień sierpień-wrzesień —, wrzesień-paź- 
dziernik 213-I4^-13|, październik-listopad 2171-181-18 listopad- 
grudzień 220|-221-221| m. płacono.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 157-177 marek wedle ga- 
tunku żądano; — rosyjskie 155-158 marek z kolei i franco’ 
z dworca, stare krajowe —-— marek z kolei, nowe krajowe 
162-174 m. franco y dworca pł., na sierpień 157|—, sierpień-
wrzesień wrzesień-paźd. 159-158^'------- październik-listopad
160-159J, listopad grudzień 161|-161 marek płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 150 130 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 129-190 marek wedle ga­
tunku żądano, — nowy szląski 150-165, rosyjski 156-186, 
pomorski i meklemburgski 165-187, wschodnio i zachodnio- 
pruski 157-183 w. z dw. płac., na sierpień------ plac., sierpień-

Dziś o 7 godzinie wieczorem 
po trzy Jniowśj chorobie umarł 
nasz synek (4368)

Franuś Libelt
w 9 miesiącu życia swego, o 
czćm donoszą krewnym i przy­
jaciołom w smutku pogrążeni

rodzice.
Czeszewo, d. 20 sierpnia 1875.

21 sierpnia zasnął 
krótkich) cierpieniach w 

miesiącu życia nasz 
synek (4373)

Kazio,
krewnym i przyjaciołom 

donoszą stroskani rodzice
Bolesław i Joanna z Michal­

skich Gerpowic. 
Berlin.

_ J+

Za duszę ś. p. (4379)

Emilii Daleckiej
odbędzie się nabożeństwo 
żałobne W czwartek dnia 
26 h.m. o godzinie pół do 
ósmej w kościele farnym, o. 
czem krewnym i znajomym 
donosi

mąż z dziećmi.

wraesień wrzesień-paźdz. 168-168| pł. październik-listopad 
i hstopad-grudzień 167- marek płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 184-233 m.. ca Dasze 
166-183 marek płac.

Rzep per 1000 kilo 287-293 marek.
Rzepik per 1000 kilo 284-290 marek plac.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 60. marek

bez beczki, — z beczką plac., na sierpień i sierpień-wrzesień 60 
wrzesień-paźdz. 60.5-4—. marek pł.

01 ój lniany per 100 kilo w miejscu 58 marek pl.
Olój skalny per 100kilo w miejsou 23. marek pł. 
Okowita per 100 litrów w miojsou bez becz. 56.8 m, pł.,

na sierpień i sierpień-wrzesien 56-3-2-3. wrzesień-paździcrnik 
53.4-2-3 październik-listopad 56.5-3-4-, listopad-grudzień 56.1-56- 
56 1 m. płaoono.

* Mąka. Berlin, 21 sierpnia. Pszenna nr. 0 28.50— 
27.25, nr. 0 i 1. 26.50-25.50----- J(p, rżana nr. 0 24.23—.—

I Król, sąd powiatowy.
Gniezno, 13 sierpnia 1875.

Obwieszczenie.
Termin licytacyjny i publikacyjny na dzień 

17 września r. b. w sprawie sprzedaży ko­
niecznej nieiuchomości Teodora Kriiger 
w Woli pod liczbą 1 położonój naznaczony 
znosi się niniejszem. (4374)

Sędzia subhastacyjny.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi Strykowie pod Nr. 14 

położona, do Stanisława, i Elżbiety z domu 
Trzebiżskićj małżonków Sadowskich należąca,! 
która z objętością 11 hektarów 89 arów 90 
lasek kwadratowych opłacie podatku grunto­
wego ulega, podług ustalonego czystego przy­
chodu na podatek z gruntu na 118 Mar. 26 
fen. i na podatek budynkowy z wartóści 
użytku na 75 marek podana, sprzedaną być 
ma w celu przymusowego wykonania drogą 
subhastacyi koniecznej w
czwartek d. 23 września rb.

przed południem o godzinie 10-tćj 
w Ickalu komisy! sądowój w Stęszewie.

Poznań, dnia 22 maja 1875. (3095/

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny. 

podp. Keyl.

^Zebranie
(4369) rolnicze 
pow. śremskiego odbędzie się 
w czwartek 2 września rb. w 
zwykłćm miejscu posiedzeń.

Zarząd.

5

o godz. rano odbędzie się 
w kościele 00. Dominikanów 
za duszę ś. p. (4380) .

JStanislawa Augustu|
Fischbacb

nabożeństwo żałobne z „ wigi­
liami, na które krewnych,'przy­
jaciół i znajomych zaprasza

rodzina.
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Walne zebranie
Kasy pożyczkowej dla miasta 
Ostrowa i okolicy (spółka za­
pisana) odbędzie się w nie­
dzielę (4364)
dnia 29 sierpnia rb. 

o godzinie 4 po południu w 
lokalu p. Urbańskiego w Ostro­
wie, na które szanow. człon­
ków niniejszćm zaprasza 

q Zarząd.

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i Mancliety, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski <fc U©.
Skład skór (3336)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

Stare
Dzieła polskie

kupuje po najwyższych cenach

AiitykwarniaE.CalIiera
w Pozna niu.

Biuro techniczne
O,Matthaeus’a—Poznań,

1 św. Marcin 13.
i Wygotowywanie planów, statycznych 
obliczeń, taks, rewizyi itd. Przyj mo- 

, wanie wykonania budowli każdego 
rodzaju. (4185)

Silesia,
Stowarzyszenie chemicznych fabryk.

Polecamy niniejszém pod gwaramcyą nasze wyroby nawo­
zowe : Fosforany kwaśne (superfosfaty) z Spolium (kostnego 
węgla), z mejillones odnośnie fiakierskiego guana, fosfo­
rany kwaśne z amoniakiem odn. azotem, potażem itd.

Mąkę kostną parowaną lub preparowaną kwasem 
Siarczanym i. t. d. (4275)

Również dostarczamy: Chilijskiej saletry, soli potażowych, 
peruwiańskiego guana tak w stanie surowym, jak i zaprawionego 
siarczanym kwasem, amoniakiem i. t. d. i na żądanie przesyłamy franko 
próby i cenniki.

Zamówienia prosimy nadesłać:
albo pod naszym adresem do Ida- i Marienhiitte per Saarau, 
lub tćż do Wrocławia do naszćj tamtejszej filii, Schweidnitzer 
Stadtgraben Nr. 12.

Powołując się na powyższe ogłoszenie, pozwalam sobie zwrócić uwagę 
Szanownéj Publiczności na to, że i ja pizyjmuję zamówienia i takowe po 
cenach fabrycznych punktualnie wykonywam. (H 22492)

Herman Miréis w Wrześni.
fi

« 
s
O ^a’ce 

i siekacze

W

©i

nr. 0 i 1 22.75-21.75 m.
CUełda wroelawaka, 21 sierpnia.

Żyto: per 1000 kilo wyżój, na sierpień 162. marek ż. sier­
pień-wrzesień — , wrzesień-paźdz. 162.----- , pł. i ż. październik-
listopad 162.50— listopad-grudzień 163.------ m. pl.

Pszenica: per 1000 kilo 206. ż., na wrzesień-paźdz. 206 
pł., październik-listopad —.— m. p.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1060 kilo 157 plac., na sierpień-wrzesień — 

wrzesień-pażdz. 156. ż., paźdz.-listopad 156 listopad-grudzień 156 
m. płacono.

Rzep per 1000 kilo 267 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
01 ój rz epiowy per 100 kilo nieco stalśj, — w miejsou 

68.— mar. żąd.; na sierpień i sierpień-wrzesień 58.— żąd., — 
wrzesień-październik 58-50.— żąd., październik-listopad —

Okowita per 100 litrów wyżój; w miejsou'55.30 marek 
żądano., 55.20 plac, na sierpień 55 30 sierpień-wrzesień 55 30 
wrzesień-październik 55 październik-listopad i listopad-grudzień 
54.90 plac., kwieo.-maj —

Ceny ustanowione przez miejską depntaeyą targowa.

Per ICO kilogr. piękny średni pośl. towa
fen. fen. fen.

Pszenica biała .... 22 80 21 _ 19 10„ żóita stara . . 22 — 20 50 19
„ nowa .... 17 80 16 10 14 25Żyto.............................. 17 — 15 50 14 25Jęczmień stary .... 16 80 15 50 14
„ nowy .... 13 50 12 50 11 __

Owies stary.................... 17 60 15 60 15 20
„ nowy .................... 14 80 13 70 12 80

Groch.............................. 20 50 19 15

IOOOOOOOOOCOOOOO
Hrabiego Mnnster’a i

5 pługi do kartofli
w najnowsze ulepszenia zaopatrzone polecam ze składu.

J. Kerna, Wrocław

lejarnia żelaisa i fabryka machin.
OOOOCOCCOCCCOOCCOCCOCOCOOCOCOCOOOOCOCOOOCOOCC

Nakładem i drukiem księgarni J. 
B. Langiego w Gnieźnie wyszła i jest 
do nabycia we wszystkich księgarniach 
dawno oczekiwana liga część dzieła 
pod tytułem: „Bezzeństwo ka­
płańskie w Kościele kato­
lickim“ przez X. Jana Chryzostoma 
Janiszewskiego, biskupa sufragana po­
znańskiego etc. Cena egz. li/B tal. = ( 
4^2 mr. Przy tćj sposobności poleca’ 
się I część z nadmienieniem, że biorąc’ 
I i II część razem płaci się 3 tal. == 
9 marek. (3942)

Używana (4338)

karetka
na trzy osoby jest do nabycia za przy 
stępną cenę w fabryce pojazdów
III. Andru szewskiego

dawniej Otton Seidel
Wielkie Barbary ąfr. 51.

SKŁAD
mech, fabryki towarów powrozu. Fussen, 

M. Alexander -Katz,
WR O O ŁAW, Junkernstrasse 4,

poleca pp. grosistom i konsumentom hurtowym (4365)
wszystkie gatunki szpagatu 
i prima nici <Bo szycia obuwia

i daje przy większych zamówieniach odpowiedni rabat.
Wszystkie zlecenia na Szląsk i W: Ks. Poznańskie wykonują się z Wrocławia.

Zastępstwo domu
S. Thadee i Sp.

Poznania i Prus Zachodnich jest przez śmierć
Ig-. de Dobrskfego

otwarte {4285)
Chodzi więc o agenturę sprzedaży

Wina Bordeaux, Burguiidzkiego, Szam­
pańskiego, Spirytuozów, Likworów itd.

Od lat przeszło 40 istniejąca klientela składa się po większćj części z 
arystokracyi.

Filie w Dijon i Rheims.
Tylko tych reflektujących, co najlepsze polecenia okazać mogą, uprasza 

się, aby się przy podaniu tychże do domu głównego w Bordeaux (Francyi) udawali.
Warunki są bardzo korzystne.

dla pana

ILokomobile z młockarniami, z fabryki R. Garrett & Sons w Anglii, 
żniwiarki „Burges & Key“ za najlepsze uznane na konkursie żniwiarek

w Toruniu w lipcu rb.
Młockarnie maneżowe parokonne i czterokonne premiowane. 
Siewnikl najlepsze, jakie są, jako tćż wszelkie inne machiny i na­

rzędzia rólnicze poleca i dostawia po cenach fabrycznych, uła­
twiając warunki wypłaty, — Dom handlowy (3977)

Aleksander Chrzanowski
w Toruniu (Thorn W/P.)

prawdziwe oryginalne proboszczowskie 
r „ zelandzkie

hiszpańskie

prawuziwą oryginalną prOMOSZCZOWSKS|
„ „ zelandzką,
„ „ frankensteinską
„ „ sandoiiilrską

poleca do siewu i uprasza o rychłe zamówienia (4378)

A. Bąkowski
./Wrocławska ul. 31.

Medal Towarzystwa'nauk przemysłowych w Paryżu.
_ PRECZ ZE SIWIZNĄ!melanogene

WYBORNA FARBA DO WŁOSÓW 
P. DICQUE5jtARE CHEMIKA W PARYŻU I ROUEN.

W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie na kolor naturalny
EMut] bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą od wszel- 
■■fl kich preparatów tego rodzaju dotąd używanych.
Skład w Poznaniu w aptece Dra Minkiewicza, w mogazynie perfumeryi p. Bardkow- 

skiego, w zakładach fryzyersko-perukarskich i perfumeryjnych p, p. J. Razera, L. Gel- 
hena, Łinnemana 1 u wszystkich głównych fryzyerów 1 perfumystów.

Losy po 3 Ularki
do koncesyonowanćjwielkićj

loteryi z 8111 cenncmi wy- 
granemi

urządzonćj dla nowo wybudowanego
„domu artystycznego i

towarzyskiego“
(Kunst und Vereinshaus) 

Tuubenstrasse 34, Berlin, 
są do nabycia od L. Sachse & Comp., 
nadworny handel artystyczny w Berlinie, jako
też we wszystkich księgarniach pruskich. 

Ciągnienie w cztery tygodnie po sprzedaży
losów, najpóźniej 15 kwietnia 1876. — 
Wszystkie bl. szczegóły te podaje plan lo­
teryi, który bezpłatn e jest do nabycia.

g. r. 
Auerbach 

Posen,.

Wagi decy|malne
Wagi do bydła

Wagi domowe i handlowe 
łańcuchy zgrzebła 1 szczo­
tki do koni poleca

S. J. fiuerbach,
Poznań.

używa się z nieza­
wodnym skutkiem 

przeciw kaszlom
_______—r nerwowym,
katarom, bezsenności i wszel­
kim cierpieniom piersiowym.
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­
vienne 36, w aptece Dra Chable; w Po­
znaniu w aptece p. Dr. Yląii- 
kiewicza. (27J

Dwa zupełnie nowe francuskie

bilardy
tanio do nabycia w Starym Rynku Nr. 
44 na I piętrze? (4351)

Sirop du
DfFORGE

Ranzin pod Ziissow
Tegoroczna aukeya

tryków
odbędzie się (4349)

dnia 2 października r. b.
przed południem o 11 godz.
loiilioineyei*.

Owczarnia zarodowa
Ramboitflletów 

Collin p. Wysoką,
Stacya kolejowa Krojanlca

Weisse

Gniada

źrebica
2 lata w trzecim bez żadnćj od­
miany, zaginęła dnia 21 sierpnia r. b. 
Znalazca zgłosić się raczy do Auto- 
niewa p. Kostrzynem, gdzie 
od właściciela stósowną odbierze na­
grodę.________________ (4377)

Wielko - Rycerska ul. 9.
na 2 piętrze jest pomieszkanie (Salon, 3 po­
koje i.t.d.) do wynajęcia. (4363)

Z powodu translokacyi jest (4358)

pomieszkanie
o 4 pokojach do wy u. Piekary Nr. 6.

Mieszkanie parterowe
o 5 pokojach z ogródkiem i stajnią od 1 paź­
dziernika rb. do wynajęcia przy (4332)

Strzeleckiej ul. 30.
Des .Institutrice» et Bonnes franc, 

et suisses trouvent des places dans des fa­
milles distinguées. S’adr.Melle. Selelebuk, 
success: de Mme. de Marné, Berlin C. 
Alexanderstr. 58 II. (4371)

Nauczycielka
egzaminowana, biegła w języku francuskim, 
niemieckim i w muzyce, która od lat kilku 
pracuje w swym zawodzie, poszukuje umie­
szczenia. Adr. B. S. 4366 Poznań, Ekspedycya 
Dziennika Poznańskiego. (4366)

Poszukuje się

gospodyni
znającój się dobrze na kuchni, 
praniu oraz chowie drobiu, prze- 
dewszystkiem zaś mającej za­
miłowanie do porządku i czy­
stości. (4367)

Zgłoszenia można nadesłać 
do Ekspedycji Dziennika Po­
znańskiego pod literą M. S. 
Nr* 4367.
dlDiĆHT Polalc) młody, władający
OUDJCU 8 , dobrze obucwoma krajo­
wemi językami, z dobrem świadectwem i do­
świadczeniem, poszukuje miejsca od I pa- 
ździfrnika w handlu korzeni i destylacyi 
S 10 postlagernd Kosten. (4323)

Służący
trzeźwy i przyzwoity znaleźć może 
zaraz miejsce w Wapnie per 
Srebrnagóra. (4328)

Ogrodnik
wykształcony w królewskich ogrodach w Ber­
linie i Poczdamie, który potem praktykował 
prywatnie w pierwszych domach tak w Księ­
stwie jak i za granicą, bezżenny, w średnim 
Wieku, poszukuje posady od 1 października 
br. Adres wskaże pani flioryńska, agen­
tka Butelska, ul. Nr. 23 Poznań. (4372)

Pilnego, dobrze poleconego, młodego

agronoma.
obu krajowemi językami mówiącego 
poszukuje się dla wsi średnićj wielko­
ści w Kujawach od dnia 1 października. 

Pensya 120 tal. (4326)
Zgłoszenia sub K. K. 4320 do 

Eksp. Dzień. Pozn.

Biuro Zleceń
UH. Wesołowskiego

„ _ , w Poznaniu Nowa ul. Nr. 70 ma do umie-
Me n. koleją wsch.' szczenią urzędników gospodarczych, pisarzy, 
■ “rozpłodu gorzelników. ogrodników, kucharzy i służą- 

cenach ! cych.________ _______ (4376)
Sprzedaż zdatnych dor, 

tryków gto stałych c<
rozpocznie się we wtorek diii a 31 nń ___ ______ 1---------
sierpnia r. h. Cenniki przemy- B.KeilDrOllIiareStaiiraCVa
»iUó *lę ««a ^ą<,a,,le °d t° Hier- Dziś i dni następnych wielki wieczorel

Collin.
pni a począwszy.

-A

Dziś _
Towarzystwa śpiewaków

de la Oarde.
(4381)

"w'7 °irgW® ®(ISW® '®fgl)® ®l!2U® ®ir^j® a(F^Je

Premiowane młockarnie z maneżami t
pierścieniowe w żelaznych i drewnianych ramach, sieczkarnie najnowszych honstrnhcyi, śrótowniki, gniotowniki 5| 

cze, Grubery Coloman’a i wszelkiego rodzaju pumpy i sikawki poleca fabryka maszyn i lejarnia (3415) g

Urbanowski Koi nocki Uo. «
Drukiem i IttJdadem drukarni J. L Kraszewskiego (br. W. fcebiński) w Poznaniu.
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